Dziś 16 stronnic 


wraz z dodatkiem: „Kobiera 
w domu i salonie“. 


GAZETA 


Adres Redakcji i Admi- Cena 
nistracji: LWOW, ulica 

CHORĄŻCZYZRNY 3l. 
Tel. Redakcji 1-78 i 2-30. 
Tel. Admin. 73 i 12-38. 


ogremglarza: 


15 gr. 


m ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW = 


Nr. 7466 


Lwów, piątek 3. lipca 1925. 


Rok XVI. 


Zakończenie rokowań z Kołem żyd. 
Min. Raczkiewicz wiedzi. obszary nawiedzione powodzią 


PROJEKT POMNIKA LWOWSKICH „ORLĄT". 
Na konkursie na pomnik „Orląt“, mający stanąć w ogrodzie łwowskiej Politech- 
niki, pierwszą nagrodę otrzymał powyższy projekt, pomysłu archit. W. Rawskiego. 


Wyjazd ministra Skrzyńskiego. 
Minister bedzie przyjęty przez prez. Coolidge. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


1. lipca. (w) Min. | wyjazd min. Skrzyńskiego nosi 
wyjechał | charakter polityczny, niema zaś 


Warszawa, 
Aleksander Skrzyński 


l Wielka 


Warszawa, 1. lipca. (Tel. G. P.) 
Według Reutera Walter Raine, który 
razem Zz innymi parlameniarzystami 
bawił niedawno w Polsce, w je- 
dnem ze swych przemówień oświad- 
czył, że Polsce należy udzielić po- 
04 


pożyczka angielska dla Polski 


Ma ona wynieść 25 milj. funtów. 


życzki krótkcterminowej w kwocie 
25 milj. funtów. Procenty tej po- 
życzki miałyby być spłaczine zbo- 
żem polskiem, a sama pożyczka 
obrócona przedewszystkiem na cele 
rolnicze. 


Niemiecki odwet za „wojnę ceing“. 


Wiedeń. 1 lpca. (Tel. G. P.) 
„Neue Fr. Presse* podaje w de- 
peszy z Barlina ogłoszony tu wczo- 
raj półoficjalny komunikat stwier- 
dzający, że rząd polski rozpoczął 
wojnę celną ogłoszeniem rozporzj- 


dzenia © zakazie przywozu pe- 
wnej kategocji towarów niemieckich, 
Wobec tego rząd niemiecki musi 
przedsięwziąć zarządzenia odwe- 
towe. 


Także zaklady Kruppa bankrytują ! 


Berlin, 1. lipca, (Tel, G. P,) „Die 
Stunde“ donosi, że podobnie jak Za- 
kłady Stinnesą, popadły także w roz- 


Rząd niemiecki miał podobno dać du 
dyspozycji Zakładów Kruppa 20 mh. 
ljcnów Mk, zł, celem ratowania tch 


dziś o godz. 9:20 z Warszawy do 
Paryża, gdzie spędzi tydzień, a 
potem wyruszy z Hawru dnia 8. 
lipca statkiem do Stanów Zj. Dzi- 
siaj odbyło się posiedzenie komi- 
tetu politycznego Rady Min., na 
którem omawiano sprawę wystą= 
pień min. Skrzyńskiego w Paryżu 
w związku ze stanowiskiem Polski 
wobec rokowań francusko-angiel- 
skich i  francusko-angielsko-nie- 
mieckich. Trzeba zaznaczyć, że 


żadnego związku z kolportowaną 
pogłoską o tem, jakoby Minister 
miał zabiegać o pożyczkę. Poza 
odczytami, których min. Skrzyński 
wyglosi caly szereg o Polsce 
współczestej i jej stosunku do 
Europy, przewidywane jest prawa 
dopodobnie zaproszenie ministra 
Skrzyńskiego do Białego Domu, 
gdzie będzie przedstawiony prezy- 
dentowi Coolidge owi. 


paczliwą sytuację Żakłady Kruppa ` interesów, 
LJ e LJ 
Wiedeń, 1. lipca, (Tel. G, PJ į; ckiego. Dokument ten zdaje sję stwfier- 


dzać niezbicje, że napad na konsulai 
chiński w Paryżu był zorganizowany 
przez Moskwę, 


„Neues Wjen, Tageblatt“ donosi g Pa- 
ryża: Dzienniki Paryskie ogłaszają 
dokument sowieckj, adresowany z 
Moskwy do paryskiego agenta sowie- 


BIURA SPOŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 
mz Administracji „Gazety Porannej' i „Gazety Lwowskiejćć 
przeniesione zostały do własnego budynku 


przy ulicy Chorażczyzny |. 31. 
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Wylewy. 


Lwów, 2. lipca. 

. Klęska powodzi zaprząta dzi- 
siaj umysły wszystkich w Polsce. 
Spadła, jak wielka żywiołowa 
klęska, piorunem z jasnego nieba. 
Jednym zamachem  przekreśliła 
nadzieję obfitych plonów i rachu- 
by, jakie wiązały się z temi ra- 
chubami. 

Ogromne połacie Małopolski 
wscnodniej, spichrza Rzpltej, sta- 
nęly pod wodą. Komukolwiek w 
tych dniach wypadło jechać kole- 
ją przez okolice powodzią nawie- 
dzone, mógł nabrać pojęcia o roz- 
miarach klęski, Istne morza ude- 
rzają brudnemi falami o nasypy 
kolejówe. W ich odmętach zato- 
nęło wszystko: i łąki z sianoko- 
sami, i zboża, które miały nas 
chlebem nowym zaopatrzyć, dro- 
gi, domostwa — cały dobytek, 
ludzką krwawicą opłacony. Co 
za tragiczny w swym majestacie 
widok! < 

Tem boleśniej szarpie on ser- 
cem, że nie obeszło się także bez 
ofiar w ludziach, jakkolwiek, 
szczęściem, było ich stosunkowo 
niewiele. Ale będą dalsze, nieró- 
wnie tragiczne, pomnożą się w 
setki i tysiące, jeśli nie przyjdzie 
pomoc dostatnia. 

Szlakiem wylewu wtargnie 
nędza, głód i epidemie przyłączą 
się do niej. Zagrodzić im wczas 
drogę — to obowiązek, który w 
równej mierze spada na Rząd, 
jak na społeczeństwo. 

Trzeba prawdzie spojrzeć w. 
oczy mężnie. Doznaliśmy strat ol- 
brzymich — a jednak rozpaczać 
nie wolno. Więcej nawet: do de- 
presji nie ma powodu. Polska jest 
państwem nazbyt hojnie uposa- 
żonem przez naturę, bv nagłe 
manko w jednej dziedzinie mogło 
zachwiać, choćby chwilowo, jej 
sytuacją ekonomiczną. 

Nawiedzały nas cięższe klęski 
a przecież to przetrwaliśmy, niech 
że nas nie trwoży o jutro ekono- 
miczne najnowsza klęska powo- 
dzi. Każda gospodarka liczyć się 
inusi z możliwością  nieszczęśli- 
wych dopustów w tej, czy owej 
dziedzinie. Byłoby przecież lek- 
komyślnym optymizmem supono- 
wać, że wszystko pójdzie gładko, 
jak sobie układamy i jak pragnę- 
libyśmy, aby poszło. Nasze sto- 
sunki ekonomiczne niewątpliwie 
odczują nową klęskę, ale ona nie- 
mi ani wstrząsnąć, ani zamętu w 
nie wprowadzić nie zdoła. 

Nie zdoła zaś tem mniej, że w 
naszej jest mocy, obniżyć wpływ 
jej, zmniejszyć znaczenie. Po- 
spieszcie z pomocą, jak już zazna- 
czyliśmy, — pomoc jak najrych- 
lejszą i najwydatniejszą podać 
winno dotkniętym przez wylewy 
okolicom możność powrotu do 
normalnych stosunków, do pracy 
spokojnej i ufnej, tej czarodziejce, 
która niweczy wszelkich klęsk 
zabójcze działanie. 

Į to już zaznaczyliśmy, że nie- 
tylko Rząd, lecz również społe- 
czeństwo pokwapić się winny z 
pomocą. Nie zapominajmy, że po- 
moc Rządu z natury rzeczy musi 
zamknąć się w pewnych grani- 
cach, zakrteślonych możnością fi- 
nansową. Granice te mogą być 
niedostateczne i okażą się takie- 
mi niewątpliwie, Państwo bo- 
wiem nasze jeszcze z trudem i 
wysiłkiem pracujące nad zdoby- 


„GAZETA PORANNA" z dnia 3. lipca 1925. 


Deklaracja Koła żydowskiego. 


„Polityka zgodna z interesami Państwa i ludności 
żydowskiej. 

Warszawa. 1 lipca. (Tel. G P.) Dzisiaj po północy zakończyły 
się długotrwałe obrady sejmowe Koła żydowskiego w sprawie ustalęnia 
polityki Koła do rządu w związku z ostatnimi rokowaniamłi. Większo- 
ścią 4) przeciwko 4 Koło przyjęlo raztępującą deklarac,ę : , 
Koło żydowskie stojąc na stanowisku nienaruszalności granic 
i interesów mocarstwowych Polski oraz konieczności konsolidacji we- 
wnętrznej stwierdza, że na terenie sejmowym prowadzić b;dz.e politykę 
zgodną z interesami państwa i ludności żydowsk ej. 

Wedlu: i formacji dzienników posłowie T.oun i Reich przedstawią 
rowyższą deklarację minis'rowi W. R. i O. P. i stalą termin spotkania 
z premjerem Grabskim w celu nadania dalszego biegu rokowaniom. 


Rząd lojalnie dotrzyma zobowiązań. 


(Teleftnzm od naszego korespurdenta), 


Warszawa, i. lipca. (w.) Słychać, że | ubiega się przeto o żaden efekt doraźny w 
rząd zdecydowany jest przeprowadzić lo- ł wyniku tych rokowań. 

jalnie szereg konkretnych zarządzeń wy- W kołach żydowskich natomiast uwa- 
nikających z umowy z Kołem żydowskiem. | żają osiągnięcie porozumienia za wielki 
Kealizacja tych zarządzeń będzie się od- | sukces przedewszystkiem min. Skrzyńskie 
bywała stopniowo. Rząd nie nwaźa osiąg- | go, który w mniemaniu polityków żydow- 
nięcia porozumienia za dążenie do efek- | skich zdołał odpowiednio ten fakt wy- 
tów, lecz za konieczność sanacji stosun- g zyskać na terenie międzynarodowym. 

ków wewnętrznych w państwie. Rząd nie l = 


Uznanie deklaracji Balfoura, 


(Telefonem of Baszego korespondenta). 
Warszawa. 1 lipca. (w) | czącej uznania Palestyny. Nadmie- 
Komitet polityczny Rady Min. upo- | rić należy, że podobne uznanie 
ważnił min. Skrzyńskiego do zło- | nastąpiło ze strony rządu rumuf- 
żenia p. Sokołowowi deklaracji | skiego. 
imieniem rządu polskiego, doty- 


Potworny gwałt sowiecki. 


Rozpoczęto wys edlanie Polaków z Białorusi. 


Warszawa, 1. lipca. (Tel. G.P.) | z Białorusi jest już wprowadzony 
„Express Por.“ donosi, ża dekr:t | w życie, Wysiedleńców wywozi się 
sowiecki o wysiedłaniu Polaków ` w głąb Rosji. 


Minister Raczkiewicz przybywa 
na teren dotknięty powodzią. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 1. lipca. (w) | powodzi, która doiknęła Ma'opol- 
Minister spraw wewn. Raczkiewicz | skę polecił p. minister przekazać 
udał s'ę dziś w nocy na obja d | odpowiednią sumę na pomoc cla 
terenów Małopolski, dotkniętych | powodzian. Przewidziane na ten 
powodzią. P. Minister zajmie się | cel kredyty zostaną natychmiast 
organizowaniem doraźnej pomocy | na miejscu zużytkowane w myśl 
dia powodzian. dyrektyw p. ministra Spr. wtwn. 
Min, pracy i opiekl społ. komu- | Raczkiewicza, 
nikuje: Na wiadomość o klęsce 


Fale powodzi nadal wzbierają, 


Wylew Sanu. — Elektrownia w Nowym Sączu 
zalana. 


Sanok, i. lipca. (Tel. G. P) Woda na 
Sanie podniosła się o 5 m. 10 cm. ponad 
poziom normalny. Tor kolejowy między 
Zagórzem a Sanokiem na przestrzeni 12 | gościńca ruch kołowy ze Słotwiny de 
km. zalany. Brzeska i z N. Sącza do Krynicy oraz ze 


Nowy Sącz, i. lipca (Tel, G. P.) Duna- 
jec wzbiera w dalszym ciągu zalewając co- 
raz większą przestrzeń. Z powodu zalania 


ciem silnych, niewzruszalnych | stwo polskie, które z pewnością 
podstaw dla swej gospodarki fi- į i tym razem godnie spełni swój 
nansowej, nie może pozwolić so- | morainy obowiązek. 

bie na niejedno, czegoby może Tym zaś sposobem kleska nie 
pragnęło. Ono wzrok mieć musi | pociągnie za sobą klęsk dalszych 
skierowany w przyszłość i do | jak głodu, epidemii i t. p., owszem 
niej przykrawywać swe świad- | wszelkie jej skutki zostaną usu- 
czenia. nięte i w niedługim czasie odro- 
Pomocy zatem ofiarom wyle- | bimy to, czego pozbawić nas 
wów poskąpić nie może również , chciało złośliwe losów  zrządze- 
społeczeństwo — owe tak chlu- | nie. 


bnie z ofiarności znane społeczeń- —— 
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Starego Sacza do Szczawnicy przerwany, 
Pod Limanową poziom wody nad gościń- 
cem wynosi półtora metra. Zulany został 
most pod Krościenkiem na Krośniey. Sil- 
nie zagrożony jest duży drutowy most pod 
Szczawiną na Dunajcu. Zdołano uratować 
budujący się obecnie most w Kurowie. Wo» 
da jalata elektrownię miejską w N. Sączu. 
Folwark Tłoki znajduje się cały pod wodą. 


Kraków częściowo pod wodą, 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Kraków, 1. lipca. (w.) Sytuacja dalej 
groźna. Stan Wisły podnosi się co godziny 
o 2—4 cm. Zalane są przedmieścia poło- 
żone nad Wislą, jak Błonia, tudzież kilka 
ulic położonych najblizej, Smoleńsk, Wol- 
ska, dochodzi już woda do ul. Garncarskiej. 
Zalew się wzmaga, aczkolwiek wody rzek , 
górskich powoli opadają.  Rozstrzygałącą 
fazą będzie dzisiejsza noc. 

Kraków, 1. lipca. (Tel. G. P.) Wczoraj 
wieczorem Wisła przerwała trzy tamy 
i zalała zupełnie wsie Przemykowską i 
Górkę rozlewając się na całej przestrzeni. 


WIELKIE STRATY W OBSZARACH 
LEŚNYCH, 


Lwów, 1 lipca, Jak się dowa- 
duiemy, olbrzymie szkody są rówmież 
do zanotowąnja w obszarąch leśnych 
Podkarpacja. Linie kolejek leśnych 
wązkotorowych, będące py posiadania 
bądź Domen i Lasów, bądź prywatnych 
przedsjębjorstw drzewnych w Brosz- 
niowje, Osmołodzjie i Wygodzie-Mizu- 
niu, skutkiem naporu potoków górskich 
miejscami poprzerywane, Stała komu: 
nikącia na dłuższy czas uniemożliwio» 
ną. Straty w materjale bardzo znaczne, 

a a 


ta 
Seim. 

Warszawa, 1, lipca. (Tel, G. PJ 
Dziś w dalszym cjągu dyskusjj nad 
art, 1. reformy rolnej, p. Marciniak 
(Ch, D.) zapowiada do ustawy szereg 
poprawek celem ochrony robotników, 
totwarcznych, inwalidów. i reemigran- 
tów. 

Na tem postąnowiła Izba dalszą 
dyskusję przerwać, — W sprawie for= 
malnej zabrał głos p. Poniatowski, 
przypominając, że komisja mając do 
wyboru dwa projekty, rządowy ż Wy- 
zwolenia, wybrała za podstawę pro, 
jekt rządowy, Źdaniem mówcy nic nie 
stoj ną przeszkodzie, aby Sejm sko. 
rygowąał ten wybór komisji 2 mowca 
stawia wniosek o przyjęcie za“ pod 
stawę dyskusji szczegółowej projek 
tu, zaproponowanego przez klibb Wy- 
zwolenje. — Marszałek stwierdzą, 70 
wniosek ten ze względów czysto re» 
gulaminowych jest niedopuszczalny, 

Izba przystąpiła do dyskusji szczea 
gółowej nad art. 2,. 


P. Chrucki (Kl. ukr.) wniósł rezolucję. 
aby stosowanie ustawy o parcelacji dóbr 
martwej ręki nastąpiło dopiero po ustawo- 
wem uregulowaniu sprawy cerkwi wzgl. 
parafji prawosławnych rzym. i gr. katoł, 
oraz ahy dobra tego lub innego kościoła 
mogły być parcelowane wyłącznie między 
wyznawców tego samego kościoła. 

Posiedzenie następne jutro, 2. bm. 

— 0 


UBEZPIECZENIE PRACOWNI: 
KÓW UMYSŁOWYCH. 


Warszawa, 1. lipca. (Tel. G, 
P.) Komisja ochrony pracy obra- 
dowała nad projektem rozszerze- 
nia ubezpieczenia od bezrabocia 
na pracowników umysłowych, 
Przyjęto artykuł 1. ustanawiają- 
cy zasadę, że ubezpieczeniom na 
wypadek bezrobocia podlegają 
pracownicy umysłowi, zarabia- 
jący nie więcej, niż 500 zł. mie- 
sięcznie. Wniosek PPS. i NPR. 
domagający się rozszerzenia usta 
wy o ubezpieczeniu na przedsię- 
biorstwa zatrudniające mniej, niż 
6 robotników lub pracowników. 
umysłowych nie uzyskał wiek- 
szości. 


Li 
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Przygotowania do wielkiej po 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. lipca 1925. 


(ŻY OKTĘŻNEJ 


„Gazety Porannejć 
Odiazd specjalnej delegacji nastąpi już w dniach najbliższych. 


Lwów, 2. lipca. 

Przygotowania do wielkiej po- 
dróży okrężnej po Małopolsce 
wschodniej i Wołyniu, podjętej dla 
nawiązania ścisłego kontaktu 
między redakcją „Gazety Poran- 
nej a ludnos:4 -- mowauzone 
są w Szybkiem tempie. 

Wydawiuctwo „tazety Po- 
rannej“ zakupiły wczoraj 5-cio 0- 
sobowy 

samochód „Forda*, 
który będzie specjalnie przysto- 
sowany do tej długiej i uciążiiwej 
podróży. 

Wyjazd specjalnej delegacji 
redakcyjnej, mającej zadanie do- 
trzeć do najodleglejszych zakat- 
ków, zbadać stosunki, przepro- 
wadzić wywiady, notować każ- 
dy szczegół ewentualnych bra- 
ków i spowodować ich usunięcie, 
nastąpi już w dniach najbliższych 
a w każdym razie najpóźnicj w 
połowie przyszłego tygodnia. 

W skład delegacji redakcji 
„Gazety Porannej' wejdzie rów- 
nież przedstawiciel administracii, 
którego osobiste zetknięcie się z 
Prenumeratorami i Czytelnikami 
oraz z agencjami sprzedaży, jest 
szczególniej pożądane ze wzęlę- 
du na konieczność przyspiesze- 
nia dostawy naszego pisma do 
najodleglejszych zakątków. 

Równocześnie samochód de- 
leęgacji redakcyjnej wieźć będzie 

olbrzymią ilość druków re- 

klamowych, 
prospektów i specjalnie wykona- 
mych barwnych ilustracji, stano- 
iwiących miłą pamiątkę dla tych 
| wszystkich, którzy zetkiwy się Z 
| przedstawicielaini redakcji. 

Jak już wczoraj douneśliśmy, 
* kierownictwo misji, delegowanej 
z ramienia wydawnictwa pod ha- 
słem 

„Gazeta Poranna" w służbie 

„Kresów Wschodnich 


spoczywa w ręku redaktora Sta- 
nisława Zachariasiewicza, z któ- 


Oryginalne 
Angielskie 


Płaszcze 
Gumowe 


340 


poleca 


[i gel Stark 


Lwow, pl. Marjacki 1. 


rym oprócz 2 innych członków 
redakcji 

wyjeżdża również ilustrator 
naszego pisma i kierownik tygo- 
dniowego dodatku ilustrowanego 
p. SŁ Tenerowicz. Podczas po- 
dróży dokonane będą w olbrzy= 


miej ilości zdjęcia fotograficzne i 
umieszczone w niedzielnym do- 
datku ilustrowanym. 

W jednym z najbliższych nu- 
merów podamy już w przybliże- 
niu kierunek jazdy. 


———0— — 


Ignacy laeger, Glasermann i tow. 


staną przed sądem poza lwowskim? 
Podanie obrońców do Najwyższego Sądu w Warszawie. 


Lwów, 2. lipca. 
(t) Donieśliśmy już onegdaj, 
że we wtorek doręczone zostały 
Ignacemu Jaegerowi, M. Glaser- 
mańowi, |. Kornhaberowi oraz 
Dwornickiemu wezwania do roz- 
piawy karnej, wyznaczonej na 8. 
lipca o godz. 9 rano przed zwy- 
kiym trybunałem orzekającym. 
Jak się obecnie dowiadujemy, 


| 
| 


dzisiaj, przed upływem ustawo- 
wcgo 3-dniowego terminu, wnio- 
są obrońcy oskarżonych podanie 
do Naiwyższego Sądu w Warsza- 
wie o delegowanie poza lwow- 
skiego sądu dla przeprowadzenia 
sprawy. Podanie umotywowane 
iest kolizja personalną, rzekomo 
zdaniem zastępców oskarżonych 
w tym wypadku zachodzącą. 


AUTEM — NA POLOWANIE. 
Nowocześni myśliwi wyruszają na łowy autem, na którem pieski gończe mają swe 


specjalne pomieszczenie. 


- 
ea 


Drogocenne radium 


zostało skradzione 


i podrzucone. 


Akuszerkę team: oddano władzom śledczym. -= Prze- 
słuchanie „znalazcy“. 


Lwów, 2. lipca. 
(y) Wysoce sensacyjna sprawa za- 
zadkowego zaginięcia į niemniej obtl- 
tującego w zagadkowe momenty: odny- 
lezienjią naboju radowego jest w dar- 
szym cjągu przedmiotem sķrupulatnego 
śledztwa sądowego i policyjnego. 
Wszystkie dane, naprowadzone przez 
władze, wskązują ponad wszelką wąt- 

pliwość, że drogocenny nabój został 


skradzjony j następuje pod. 
TZuçoāy, 


Sprawca kradzieży w obliczu _ nje- 
bezpieczeństwa w jakiem się znalazł 
wobec  enerzicznego nącjsku sił sled- 
czych poljcjt i prokuratorij oraz per- 
sonaly lekarskiego kliniki, dowiedzjaw 


szy się przytem z „Gazety Porannej * 
o trudności  zbycja skradzionego 
skarbu, 
zrezygnowa' z jego postadamja 

| uznał za nallepsze dla siebłe podrzu. 
ceme go tam, gdzie ` bezskutecznie 
przez dwa dni go poszukiwano, tj, de 
rezerwoaru kloacznego. 

Wczoraj po południu o godz. 5 na 
zarządzenie prokuratora Swobody + 
sędziego śłedczego Witoszyńskiego Zae 
trzymano do dyspozycji władz  śŚlec. 
czych akkuszerkę Krallową, nie prze- 
sądzając ną razie sprawy defjnitywne- 
go pozbawjenia jej wolności, 

Wobec okoliczności, że nabój rado. 

wy mógł dostać siłę do rąk sprawcy 
kradzieży bądź za jej wiedzą, bądź 


Sr 3. 


wskutek je] niedopatrzenja wzgl, za- 
niedbanja zarzadziłą dyrekcja kliniki 
zwolnienie Krallowej z obowiązków 
akuszerki kliniki ginekologicznej. 

Noc wczorąiszą spędzjłą  Krallowa 
w pokoju tinspekcyjnym, niepozbawło- 
na jednakowoż wolności. 

Wczoraj odbywały się też 

dalsze przesłuchijwanią 

„znalazcy“ naboju, Józefa Szpilki oraz 
dwóch „Śwjadków* znalczienją į słu. 
żącej parteru kliniki Petroneli, 

Gazę, w której znajdował się na- 
bój rądowy, oddano do 

chemicznego zbadania 

celem ustalenia, czy wogóle znajdow 
wała sję oną w dole kloacznym, 
względnie jak d'ugo, tj, dla okreSleny 
stopnia zasiąknręcja  nieczystościami, 
Wyniki tego badania będą mjąty decy- 
dujące znaczenie dla sprawy definity- 
wnego ustalenja, czy nąbój zosta‘ 
podrzucony ; kiedy. 


Losowanie doiarówki, 


(Teletonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 1, lipca. (w) Dziś od- 
było się cjągnienjie popularnej dola- 
rówki. Główna wygrana 40 tys, do. 
rów padła na nr. 218,642; po 8 tysięcy 
dolarów na nr, 545,576 t 820.679; po 
3.000 WZ na, na nE tr, 4598, 373 | 909, ską 


Kradzież W Ti gimn. 


Lwów, 2. lipca. 

. (7) Wczoraj w południe dyrekcja II. 
gimnazjum państwowego przy ul. Podwale 
zawiadomiła telefonicznie Ekspozyturę 
śledczą, że przy wypłacie pensji gronu nau- 
czycielskiemu stwierdzono brak kwoty 400 
złotych, które w tajemniczy sposób zginę- 
ły. Ekspozytura wysłała natychmiast do 
powyższego gimnazjum dwu wywiadow- 
ców celem przeprowadzenia dochodzeń. 


Echa zamachu w Sarajew e 


Belgrad w czerwcu. 
(+) Pamiętny tragizmem swo- 
im zamach z przed lat 11, który 
rozpętał wojnę światową, przy- 
pomniał się znowu niemal w sa- 
mą 11 rocznicę. Oto w Sarajewie 
zmarł Śmiercią samobójczą Wasa 
| Cabrinovic, ojciec jednego ze spis 
kowców, Nedelki Cabrinovica, — 
Nedelko 28. czerwca 1914 pierw- 
szy rzucił bombę na auto, wioza- 
ce arc. Franciszka Ferdynanda i 
jego żonę. Jak wiadomo, zamah 
ten nie udał się, dopiero kule re- 
wolwerowe Principa dokonały 
dzieła. Obecnie ojciec Cabrinovi- 
ca znalazłszy się w nędzy, strze- 
lit do siebie, raniąc się Śmiertel- 
nie. 


————0— 
AMSTERDAM—LENINGRAD—AR. 
CHANGIELSK—JOKOHAMA, 

Moskwa, 1, lipca, (Tel, G. P,) Nową 
Rada gospodarcza przyjęła plan opra- 
cowany przez Nansena w sprawie po- 
'aczenia napowietrznego między Am- 
sterdąmem a Jokohamą przez Lenin- 
grad, Archangielsk į północną Syberię 

i przylądek Hope na Alasce, Droga 
Seu trwała 7 i pół dnia, 
oaa ' mz 


TEGOROCZNE ŚWIĘTO FRANCUSKIE 
BEZ PARADY, 


Paryż, 1. lipca. (Tel. G. P) Jak do- 
noszą w dniu 14. lipca zamiast zwykłej do- 
rocznej rewji w Longhamps odbędzie się 
jedynie krótka, ale uroczysta parada woj- 
skowa nad grobem nieznanego żołnierza 
z udziałem jedynie wojsk garnizonu pary- 
skiego. 

ZZ ==— 
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Podziemna arma dyszących zemstą Niemiec 


wyrasta na zachodniej granicy Polski. 


Całe Niemcy pokryte siecią wojskowych organizacji. -- Pozorne rozbrojenie 
maskuje istotną gotowość do skoku. 


Warszawa, 1. lipca. 

(f). Francuski pułkownik Reboul ie:l 
najlepszym znawcą wojskowych stosun 
ków. Niemiec. Podajemy tu w streszczeniu 
jego ciekawe rewelacje o tajnych stowa- 
fŁyszenia ma pograniczu polskiego G. 
Śląska i korytarza gdańskiego. 

Nie sposób byłoby je wyliczyć, tyle 
ich jest. Są to oddziały wielkich ugrupo- 
wań, obejmujących całą Rzeszę, zrzesze- 
nia prowincjonalne, kółka lokalne, a 
wszystkie postawiły sobie za cel 
odzyskanie prowincyj, oddanych Połsce. 
W zgodnem dzialantu zdołały utworzyć 
sięć komórek mobilizacyjnych. Organiza- 
cja już jest ukończona, broń zapewniona. 
W razie potrzeby zasilą one szeregi Reichs- 
wehry lub „Szupo'. 

Zrzeszenia prowincjonalne i kółka lo- 
kalne wzięły na się przedewszystkiem 
podniecanie opinji publicznej, Nie minie 
tydzień, by się nie odbył wiec protesta- 
cyjny przeciw panowaniu polskiemu. — 
Wiece te organizuje Liga pomocy dla Gór- 
noślązaków, Oberschlessischer Hilfsbund, 
Heimattreuer Oberschlesischer Bund, Ost. 
markenverein, Heimattreue Ostpreussen, 
Danziger Heimattreue, Memeler Heimat- 
treue itd. itd. Ugrupowania te podlegają 
irstytutowi wschodnio-europejskiomu wa 
Wrocławiu, 7 

szkolo propagandy, 

w r. 1919, 

otrzymując dyrektywy ogólne i wskazów- 

ki. Pośredniczą też w rekrntacji jednostek 

pracujących na rzecz odbudowy wielkich 
Niemiec 


choćby drogą pgwałtn. 

Liga oficerów niemieckich (Deutscher 
Offizierbund) jest organizacją wszechmo- 
oną na wschodzie Niemiec, a członkowie 
jej, pełniąc funkcje instrnktorów wojsko- 
wych w kółkach lokalnych, starają się 
wpływać w kierunku politycznym. Obe- 
cme zatrzymują w swem gronie jedynio 
oficerów-monarchistów, nakazując im dą- 
żenie do odbudowy Niemiec. 

Obok D. O. B. istnieje też „Nationa|l- 
verband deutscher Offiziere (Związek na- 
rcdowy oficerów niemieckich) w skrócie 
N. D. O., o tendencjach jeszcze bardziej 
pangermanistycznych i monarchistycz- 
nych. Liczy tylko 25.000 członków, gdy 
D. O B. ma ich 120.000. 

Dwu tym stowarzyszeniom byłych o- 
ficerów odpowiadają 

zrzeszenia byłych kombatantów, 
dążące do podobnych zresztą celów. Naj. 
mniej liczny jest „Verband national- 
gesinmter Soldaten" (V. N. S. — Związek 
narodowo myślących żołnierzy), od po- 
czątku już monarchistyczny; liczy 250.000 
członków. Drugi z kolei, „Kyffhauser- 
bund“ ma 

2.000.000 członków, 

grupujących się w 30 sekcjach, 
conych po całych Niemczech. 

Te cztery wiolkie związki 
w sobie 
ogromną większość byłych kombatantów, 
na wschodzie Niemiec stworzyćby mogły 
kościec armii ochotniczaj — jej kadrę. 

Bo szkolemia wojskowego młodzieży 
niemieckiej trzeba zrzeszeń gorętszych, 
gotowych zawsze do zamachu na we- 
wnątrz czy na zewnątrz. Zrzeszeniami te- 
imi są „Stahlhelm“, „Jung-Deutschor Or. 
den" i „Wekrwolćt". 

„Stahlhelm' jest z pośród nich naj- 
czynniejszy. Utworzony został w r. 1918 
przez żołnierzy, powracających z frontu. 
Szefowie jego żywią 

kult siły. 
Organizuje sekcje specjalne 
ħelm“ (Koła młodzieży) i 
jej szkoleniem wojskowem. 

Zakon niemieckiej młodzieży 

Jung Dentscher Orden) ma identyczne 
cele polityczne; oba stowarzyszenia są 
przytem w ścisłym kontakcie. 

Do tych ugrupowań  dorzucićby na- 
leżało ` 

cale szeregi innych, 
istniejących krócej lub dłużej, powstają- 
cych to znów niknących, które jednak w 
rezie mobilizacji poczęłyby się niewątpli- 
wie rozwijać. Dawniej nazywały się one 

i kołami samoobrony; 
dziś noszą nazwę  słowarzyszeń  obreny 
granic  „Grenzschnutz”. Są to koła lo- 
kalne i zależme od liczby mieszkańców, 
tworzą sekoje, kamnpanje, bałaljony. Do- 
wrództwa tych »wdnostek lokałnvch otrav- 


rozrzu- 


skupiają 


„Jungstahl- 
pracuje nad 


mają od „Schutzpolizoi* broń, którą dzie- 
lą niezwłocznie pomiędzy członków. Po- 
zatem członkowie  „Schupo” sprawują 
wyćwiczenie tych jednostek. 

Formacji tych mie należałoby lekce- 
ważyć w razie wyrzszonia w pole. Ujęte 
w kadry takie, Jakie wytworzyć mogą 
D. O. B, N. D. O., V.N. S. i „Kyffhau- 
serbund”, zawierałyby one najwyżej 

połową młodego żołnierza, 
który posiadać będzie dostateczne przyga- 
towanie wojskowe, by móc formować sze- 
regi. Podręczniki do ćwiczeń fizycznych 
w szkołach niemieckich nosićby mogły 
tytuł „Książka doskonałego żołnierza”. 

Taki jest całokszłałł sił, które atworzą 
niemiecką armję ochotniczą na granicy 
Polski — obserwacje swe ppłk. Reboul. 
Pozatem istnieją ugrupowania analogiczna 
pomiędzy ludnością 


niemiecką ma torytorjnm polskiam; 
kierownicy ich  działaliby niewątpliwie 
według wskazówek oficerów „Schupo”. 

Organizacja ła, sprzeczna z traktatem 
wersalskim, jest dziełom olbrzymiego wy- 
siłku, a dła sprawy pokoju stanowi po- 
wnżne niebezpieczeństwo. Celem stworze- 
nia jej olbrzymich kapiłałów, dostarczyło 
państwo z budżetów propagandowych min. 
spraw zagranicznych, spraw wewn., pro- 
wincyj okupowanych, robót publicznych, 
wreszciel... 

Jeśli ententa pragnie zachowania poko- 
ju, powiopnaby skończyć raz z tym stanem 
rzeczy. Fundusze te, utajono przed soju 
ezmikami, ałażą do postawienia na negi 
armji ochotniczej, zbrojącej się przeciw 
Pelsco! 


===) 


~ 


Przed zawarciem traktatu handlowego 
między Polską a republiką Sowjetów. 


Wstępne kroki w tym kierunku już poczyn'ono. 
(Telefonemat własny „Qaz. Por.) 
Pogranicze sow. 1. lipca. ! 


Z Moskwy donoszą: Przybyła 
tu delegacja połskich ster handło- 
Wo-przemysłowych, reprezentu- 
jących rozmaite gałęzie polskie- 
go życia gospodarczego. Delega- 
cja dąży do dokładnego rozpa- 
trzenia możliwości rozwoju i oży- 
wienia stosunków gospodarczych 
między obu państwami, równo- 
cześnie zaś prowadzi szczegóło- 
we pertraktacje w sprawie mają- 
cego się utworzyć mieszanego 
Towarzystwa akcyjnego. 

Jak oświadczyli członkowie 
delegacji, przebieg dotychczaso- 
wych pertraktacji przedstawia się 


bardzo pomyślnie. | 


. Sfinalizowanie ich ma nastą-, 
pić w dniach najbliższych. 
„Istnienie sowieckiego mono- 


polu państwowego na handel za- 
graniczny, — oświadczyli w dal- 
Szym ciągu członkowie delega- 
cji — nie może stanowić przeszko 
dy do rozwoju wzajemnych sto- 
sunków gospodarczych“ Do tego 
wniosku przyszli nasi delegaci 
na podstawie swych osobistych 
spostrzeżeń. Odpada więc głów- 
ny powód, który dotychczas ta- 
mował unormowanie tych sto- 
sunków. 


W kołach moskiewskich u- 
trzymują, że pobyt dełegacji rów- 
nież ma się przyczynić do wzno- 
wienia w najbliższej przyszłości 
rokowań o zawarcie między Pol- 
ską a Sowietami traktatu handlo- 
wego. Mówią, że prywatne roz- 
mowy na ten temat są już w toku. 


Anglja wymusi odwołanie Karachana. 


Sprawca obecnych rozruchów chińskich ma opuścić P ekin 


(Telefonemat własny 


Pogranicze sow., 1, lipca, 

W moskiewskich kołach dypłoma- 
tycznych otrzymano wiadomości z 
Londynu, że na stanowcze żądanie 
Baldwina, rząd chłński ma domagać 
się natychmiastowego odwołania po 
Sła Karachana z Pekinu. Żądanie Anglij, 
popierane przez mne mocarstwa, po- 
lega na tem, że Karachan jest głównym 
podżezaczem mas chłńskich j że właś. 
mje jego ostre wystąpienia przecjw Att- 
gij wytworzyły niebezpieczną atmosie. 
rę w Chinach, 

Wydalenie Karachaną z Pekina 
miałoby nastąpić równocześnie z Za- 


| 
| 
| 
| 


„Gazety Por.) 

wiadomieniem Moskwy przez rząd an- 
gielski o niemłanowaniu w przyszłośc] 
przedstawjcieła Angli do Moskwy, 
gdyż rząd angielski uważa utrzyma" 
nje reprezentacji angielskiej w Sowie. 
tach za niepożądane, Zawtadomienie to 
ma również zawierać wzmiąnkę a 
zbyteczności powrotu Rakowskiego do 
Londynu, 

Oczywiścje wiadomości te wywo- 
laly w Moskwie bardzo sine wraże. 
nie, mimo, że prasa usjłuje „udowod- 
nić", iż. Sowietom rzekomo bynaj- 
mniej „me zależy“ na przychylnych 
stosunkach z Anglią. 


KINO „LEW“ Dziś czwartek Z lipca WIELKA PREMIERA 


Dramat salonowo-sensacyjny w S aktach 


(KOBIETY, KOBIETKI I KARTY) 
OLŚNIERAJĄCA GIGRNTYCZKA WYSTARA. -waoe- RENJA WSPANIALYCH TOALET. 


Wspaniała reżyserja przeplatana zcenami erotycznemi o delikatnej pikanterii 
W gł. roli demeniczaa kobieta-wampir Na Naldi. zoaua z filmu „10 Przykazań”. 


opery. 


Wyston tenoras M. Hołyńskiego 
w „Pajacach". 


Lwów, 2. lipca. 


Daty pierwszych przedstawień „Ny- 
cerskości wieśniaczej' Mascagniego (r 
1890) i Leoncavalla „Pajaców* (r. 1892), 


dzieli krótki tylko okres. Pod koniec ubie- 
głego stulecia wywołały te dżiela sensa- 
cję w świecie muzykalnym, który podzie- 
lil się na dwa obozy: jedni podziwiali siłe 
dramatyczną i olbrzymi temperament mło- 
dzieńczy Mascagni'ego — zalety cechujące 
epokową na punkcie weryzmmu „Cavalle- 
rie“ -— drudzy twierdzili, że palmę pierw- 
szeństwa przyznać wypada genialnej 3- 
perze Leoncavalla, fascynującej słucna- 
czów istotnie podkładem rzewnegop uczucia 
i wysoką dystynkcją w harmonizacji i in 
strumentacii. Szlachetny ten spór pozo- 
stał do dnia dzisiejszego nierozstrzygnię- 
tym, a rywalizujące ze sobą dziela poja- 
wiają się od lat przeszło trzydziestu na 
scenie zawsze obok siebie, zawsze idące 
w parze i nierozerwalne, jak małżonkowie, 
którzy się kłócą całe życie, a rozstać się 
nie mogą... 

Dzieła powyżej wymienione złożyły się 
na wieczór operowy (29. czerwca), odzua- 
czający się wykonaniem niezwykle precy- 
zyjnem i ariystycznem, a interesujący po- 
nadto ze wzgłędu na występ doskonałego 
przedstawiciela Cania w „Pajacach“, te- 
nora obdarzonego głosem o rozległej skali, 
pięknym i wydatnym, dzięki dłuższym stu- 
djom pod kierownictwem prof. Cz. Zarem- 
by świetnie wyszkolonym. Brzmienie tegn 
głosu działa na słuchaczów bardzo sympa- 
tycznie: kojarzy się w nim dźwięk boha- 
terskiego „metalu“ z słodyczą, gibkością 
i rzewnością lirycznego tenora. Dykcja p. 
Hołyńskiego jest dobra, sposób prowadze- 
nia kantyleny muzykalny, a z tymi walo. 
rami wokałnymi łączyło się widóczmie i 
wielkie przejęcie się śpiewaka swem ząda- 
niem. W miarę, jak gra sceniczna wyka- 
zać będzie mogła większa swobodę, wzro- 
śnie też wartość interpretacji roli Cania dv 
poziomu prawdziwie artystycznego Pu- 
bliczność nie szczędziłla p. Hołyńskiemu 
serdecznych oklasków; dzielono je też 
sprawiedliwie między inne doskonałe po- 
stacie, których obsada nie uległa zmianie 
partię Neddy odśpiewała wybornie p. H 
Lipowska, a dzielnie pod każdym wzgl- 
dem wywiązał się z roli Tonia p. R. Gy- 
genik. Całość interpretecji była udatna. 
Przedstawienie „Pajaców“ poprzedziła 
benana bardzo pięknie „Rycerskość wi: ' 
śriacza” Tu zebrał lwią część o„kłaskó w 
złakomicie usuvosobionv głosowc p l, 
Mann (Turridu), imponujący au ii 
okazalym voluminem swych potężnych 
środków wokałnycb. | 


Wykonanie przegrywki w „Cavalłerji" | 
przerwało na chwilę oryginalne  „inter- i 
mezzo“: Reprezentant Związku artystów 
wygłosił protest Stowarzyszenia, potępia- 
jący zamierzone zwinięcie opery we Liwo- 
wie i zaznaczył, że demonstrecje tego ro- 
dzaju odbywają się równocześnie na 
wszystkich scenach dramatycznych, ope- 
rowych i operetkowych całej Rzeczypospo- 
litej. 

Publiczność zgromadziła się tym razem 
licznie. Pogłoski o zwinięciu opery, czyli 
cbawa utraty w przyszłości tego skarbn, 
zdroju wysokiego zadowolenia artystycz- 
nego i źródła potężnych wrażeń, podziała- 
ła widocznie atrakcyjnie. Byłoby do ży- 
czenia, by korzwstny ten objaw Zaintece- 
sx wania się publiczności zainaugutował — 
po tyłu klęskach i burzach — lepsze cza- 
sy, oraz zwycięstwo dobrej sprawy i ide 


ałów artystycznych. 
Fr. Neuhanzer, 
ABE 


Już niema braku cygar 


(Telefonem od naszego koresnondenła.) 

Warszawa, 1. lipca, (w) Dyrekcją 
monopolu tytonjowego komunikuje, że 
w ołresje przejściowym po likwidacji 
fabryk tytoniowych ujawnij się na 
rynku wewnętrznym brak cygar, 
Obecnie produkcja fabryk  manopoło- 
wych pokrywa w zupelności zapo- 
trzebawanie į niema mowy o zakupie 
na przyszłość cygar za grania. Wy. 
jatkowo tyłko będą zakupywane nje- 
wjełjie  jloścj cygar  hawańskich. 
W ostatnich czasach monopol urucho- 
mit nową fabrykę zagraniczną w Bo- 
dzisławiu na Górnym Śląsku, 


A 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 3. lipca 1925. 


- SLCzedóly zniesienia bandu Mitkowskieśo 


Pod gradem kul kochanki bandytów kopały rów strzelecki. 


Krosno. 1. lipca. 

(ck) Korespondent „Gazety 
Porannej“ w Krośnie miał sposo- 
bność rozmawiania z jednym z u- 
czestników walki stoczonej z ban- 
dą Mitkowskiego w Nowej Wsi. 
Szczegóły przezeń podane świad 
czą, że batalja stoczona z bandy- 
tami 
była ciężka 
1 tylko rozumnej organizacji osa- 
czenia zuchwałych opryszków 
zawdzięczać należy, iż ofiar jest 
względnie mało. 

Natychmiast po otrzymaniu 
przez Powiat. Komendę Policji w 
Krośnie telefonicznej wiadotności 
o przybyciu do Nowej Wsi Dan- 
dytów, oddział złożony z 24 po- 


sterunkowych ruszył automobi- 
łem na miejsce. Wiadomość ia 
nie zaskoczyła Komendy, ow- 


szem, była oczekiwana z godziny 
na godzinę. 

"W chwili przyjazdu policji do 
Nowej Wsi, bandyci, niespodzie- 
wający się niczego, suszyli nai- 
spokojniej swoje przemokłe ubra 
nia. Usłyszawszy strzał dany w 
powietrze i zobaczywszy, że są 
asaczeni, rozpoczęli 

regularną obronę. 
Zaraz po pierwszych strzałach 
wpadli na strych domu, skąd pra- 
żyli z karabinów policję, ukrytą 
za węgłami domów, drzewami i 
płotąmi. Posterunkoay Szczeliria 
wyychylił się nięosii: znie z za 
drzewa i został ciężko raniony w 
stos pacierzowy. Po ego upadku 
policja wzmogła iueciss na zuci- 
wałych bandytów : zas;pasa ich 
a gradem tul. 
Rendyci odpowic®zieli początko- 
wo gęsto. Wkrótce jednak 

wyczerpały s*2 iu naboi; 

Wtedy Mitkowski i Mucha zsu- 
nęłi się ze strychu na ziemię 
‘zasiedli w wytopany tymczasem 
przcz kochanzi: bandviow w ko- 
mórce ` 
w. PR rów strzelecki. 
Gdy strzały z wnętrza chaty za- 
częły padać rzadziej, posterunko- 
wy Piotr Wącht z Krosna podsu- 
mał się pod okno chaty wraz z 
posterunkowym Marcinem Misz- 
czurem i przez okno Śmiało wy- 
„mierzyli luty karabinów w kie- 
runku bandytów, siedzących w 
zagłębieniu ziemi. Celny strzał 
z karabinu Wachta, wymierzony 
w serce Mitkowskiego, 

położył go trupem 
na miejscu. Na widok padającega 
watażki drugi bandyta Maczuga, 
strzelający z dubeltówki zmie- 
rzył do cofającego się Wachta i 
wypalił z odległości 3 kroków. 
"Strzał padł zbliska, tak, że przy- 
bitka patronu myśliwskiego strzel 
‘by wpakowana została w ramę 
"koło oka. Śrut naboju uszkodził 
przytem siatkówkę posterunko- 


wego, który z twarzą zalaną 
krwią cofnał się ku ogrodowi. — 
"Wtedy padły 


trzy strzały równocześnie, 
„które celnie wymierzone w gło- 
wę Muchy, położyły go trupem 
na miejscu. Kawałek czaszki 
-bandyty został oderwany a 
mózg obryzgał ściane. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Ostatni bandyta, pozostały przy życiu, 
Maczuga, podniósł ręce i zawołał, że się 
poddaje. Z zachowaniem ostrożności kiłka 
posterunkowych ubezwładniło go, oraz obie 
kobiety. 


przybył dg 


Wczoraj o godz. 9 rano 


Lwowa z Krosna uczestnik owej walki po- 
sterankowy Piotr Wacht celem poddania 
się leczeniu w szpitalu. Wacht w szpitalu 
powszechnym natychmiast został opatrzo- 
ny przez dyżurującego lekarza i prof. Ma- 
cheka. Rana jest niebezpieczną i dzielnemu 
posterunkowemu grozi utrała oka. 


Likwidacja bandy Mitkowskiego 
wywarła wielkie wrażenie w. Jarosławiu. 


Bandyta Maczuga stanie w Przemyślu przed sądem 
dorażnym. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Jarosław, 1. lipca. 


(S) Wiadomość o zabiciu głośnego 
bandyty Mitkowskiego į jego tows- 
rzysza Muchy, oraz ujęcie Maczugi i 
dwu kochanek Mitkowskiego, rozcszłą 
się u nas wczoraj lotem blyskawicy. 
wywołując w. mieście 1 okolicy otbrzy 
mią radość i żywe  zainteresowąmta, 
„Gazeta Poranma“, która szczegółowo 
informowała swych Czytelników. w 
wszystkch fazach akcji  pośctgowej, 
pierwsza przyniosła wiadomość o zł- 
kwidowaniu tej bandy, a cały nakład 
przybyły do Jarosławja został w m 
rozchwytany. Liczne rzesze Czytelni. 
ków „Gazety Poratnej* zwróciły się 
do Waszego Korespondentą z prośbą 
o wysłąnie większej iloścj Waszego 
pisma, 

Dzjś o godz, 1.30 pod silną esfęorią 
policyjną: przywieziono z Rzeszowa 
niętego w Nowej Wsi Maczuzę i obze 
kochanki Mitkowskiego: Zoiię Schilt 
da, lat 28 i Teresę Półtorak, lat 18, 
rochodzące z Robuża, powiatu prze. 
worskiego. Ratusz, gdzie mieści się 
Komisarjat P, P. jest formalnie obleži. 
ny przez mieszkańców naszego miaStą, 
tak, że porządku pilnuje sjlna asysta 
policji, 

Korespondent Wasz natychmiast u- 
dal się na Komisarjat, gdzie dzięki 
uprzejmości  nadprokuratorą Lewan, 
dowskiego, który przyjechał speciąln:e 


w głębokim żali pogrążeni 
Lwów, dnia 1. lipca 1225. 
USE KOREĄ | ME | 
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Antoni afla 


przemysłowiec i obywatel m. Lwowa 
Zasnął w Panu dnia 30. czerwca 1925 r., po długich i ciężkich cier- 
pieniach, zaopatrzony św. Sakramentam', przeżywszy lat 69. 
Na obrzęd pogrzebowy, który odbędzie sie w czwartek dnia 2-go 
lipca 1925 r., o godz. 5-'ej po południu z domu żałoky pl. Kapitulny 1. 5 
na cmentarz Łyczakowski, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Znajorgycą 


Żona, córki, zięciowie i wnnki, 


z Przemyśła, orąz komendanta pow. 
kom. Puzalskiego, jak również dete- 
gata Ekspozytury Śledczej podkom, 
Batorskiego nrjał możność przysłucht. 
wać się indagacjij bandyty į cbu kobjes, 
Przy aresztowanych znałeziono 

cały arsenał broni, 


iak strzelby, rewolwery, naboje i t. á, 
Przy rozpoznawaniu rzeczy, pocho- 
dzących z rabunku obecny był Tów- 
nież 80-letni staruszek p. Żalesiński, 
który rozpoznał zraąbowany mu przez 
Mitkowskiego zegarek j medąljon. Ma- 
czugi, który już przed Przeworskiem 
zaczął 
symytować wariata, 

dotychcząs nie przesłuchano, lecz pod 
silną eskortą skutego zamknięto w a- 
resztach, 

Żaznaczyć należy, że prócz tute]- 
szej policij, Która  niezmerdowanie 
wśród najgorszych warunków praco. 
wala, przeprowadziwszy cały szereg 
aresztowań wśród rodziny Mitjcow- 
skiego, co wpłyneło na opuszczenie 


Trzez niego terenu iarosławskiego, 
wielką zasługę przy likwidacji tej 
bandy maja podkom, Wojanowsk! z 


Lublina i podkom, Batorski ze Lwowa. 

Jak sję Wasz Korespondent dowla- 
duje, Maczuga będzie odstąwiory ca 
sądu ekręgowego w Przemyślu, gdzte 
stanje przed sądem doraźnym. 


Stan Zi. zagrożone szereg em wstrzaśnei 


Miasto St. Barbara — kupą dymiących gruzów, 


Santa Barbara. 1 lipca. (Tel. 
G. P.) Szkody wyrządzone przez 
trzęsienie zi mi szacuą władze 
miejskie na 30 miljonów dolarów. 
Wielu me:zkających tu miljonerów 
zostało zniszczonych. Liczne bu- 
byńki mimo konstrukcji stalowej 
są tak uszkodzone, że odnowienie 
ich nie opłaciłoby się. 

N. Jork. 1 lipca. (Tel. G. P.) 


Z Los Angelos drroszą, że w Sa!:- 
ta Ba bara (d zuto trzecie trzęsie- 
nie ziemi. Z powodu walących 
się donów kilka osób poniosło 
śmierć i rany. Większych ofiar nie 
było, gdyż przeważna część miesz- 
kańców opuściła miasto i obozuje 
w p. lu. 

Los Angelos, 1 lipca. (Tel..G. 
P.) W Stanach Zjedn. panuje oba- 


Str. 5 


wa, że trzęsienie zemi w połudn, 
K liforuj: jest tylko początkiem 
dalszych trzęsień. Prawdopodobnie 
jest kilkaset osób zabitych Szkody 
materjalie olbrzymie. Santa Bar= 
bara wygląda jak wielkie dymiące 
ognisko, 


Upowiadanie świadka 
katasitofy. 


N. York, 1. lipca. (Tel. G. P.) 
Burmistrz miasta Seadl:hat, który 
w czasie katastrofv trzęsienia ziemi 
znajdował się w St. Barbara, opi- 
suje w następujący sposób swoje 
wrażenia z katastrofy: 

„Leżałem już w lóżki, kiedy 
ragle zdawaio mi się, jako vy ziemia 
zaczęła się wznosić w górę. a ró- 
wrocześnie dały się odczuć deto- 
nacje. Gdy wyskoczyłem z łóżka, 
zdawało mi się, 'że podłoga zbliża 
się ku mnie. Wybiegłem na wolne 
powietrze. Słyszałem powtarzające 
się detonacje. Widziałem, jak za- 
walila się centrala elektryczna. 
S:iana przedria w hotelu New Ka- 
lifornia pochyliła się na zewnątrz 
i cały budynek zawalł się wśród 
ogromnego huku“. 

Doty.hczas nie zdołano odszu- 
kać wdowy po królu kolejowym 
p.Perk ns. Stwierdzono, że obecne 
trzęsienie ziemi pochodziło z tych 
samych przyczyn, co i trzęsienie 
ziemi w S. Francisco w r. 19 6, 
Sądzą, że w związku ze zbliżają- 
cəm się trzęsieniem pozostawały 
także nadzwyczajne upały. 


Olbrzymia katastrofa 
nutomobi'owa. 


(Od naszego korespondenta). . 
Bukareszt, 1. lipca 

Doniesiono tu o wielkiej kata- 
strofie automobilowej, jaka się zda- 
rzyła wp bliżu Kiszyniewa w Bes- 
sarabji. Mianowicie 40 uczenie 
szkolnych wybrało się na wyciecz- 
ką autem ciężarowem. Na spadzi- 
stej irodze hamulec wypowiedział 
posłuszeństwo, wskutek czego auto 
wraz z pasażerkami przewróciła 
się, Skutki były straszne. Dyrek- 
to ka szkoły oraz 4 uczenice na 
miejscu poniosły śmierć, 15 uczenie 
dcznało ciężkich ran, również szofer 
dogorywa. Wiadomość o wypadku 
wywołala w mieście istną panikę. 
Tłumy publiczności, wśród które[ 
przeważali rodzice uczenic, przy- 
były na mi:jsce wypadku. Roz- 
grywały się sceny, rozdzierające 
s:rce. Kilkanaście uczenic z po- 
wodu przerażenia popadło w obłęd. 
W ciągu nocy zmarły dalsze ofiary, 
a mianowicie 3 nauczycielki. Stan 
20 rannych uczenic znacznie się 
pogorszył. 
. ——0— 


P. MORAWSKI WEZWANY DO WAR- 
SZAWY. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lipca. (w.) Do Warszawy 
został zawezwany służbowo miaister re- 
zydent przy Lidze Narodów Kajetan Mo- 
rawski, który będzie pomocny p. premye- 
rewi Grabskiemu do zastępowania min. 
S*krzyńskiego podezas jego nieobecności w 
kraju. 

— 0O 

PROF. AULARD W WARSZAWIE, 
(Telefonem od. naszego korespondenta.) 

Warszawa, 1. lipca. (w.) W piątek przy- 
bywa do Warszawy delegacja francuska na 
kongres Stow. Przyjaciół Ligi Narodów pod 
przewodnictwem gorącego przyjaciela Pol- 
ski prof. Aularda. 
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Niespodziane redukcje 
w policii lwowskiej. 


Lwów, 2. lipca. 
(—) Wczo'ai popoiuuniu ie- 


fonicznym rozkazem zawiadom ła 
główna Kcmenda Policji komendę 
Iwowską, że z dnicm dzisiejszym 
zwalnia na podstawie art. 116 u- 
stawy o służbie cywilnej następu- 
jących urzędników-wywiadowców 
policji lwowskiej: Gogola, Golc,a 
Przystasza, Wicka, Skocz ylasa, 
Sadkego i Pokidanca. 

Rozkaz ten, który spadł jak 
grom z jasnego nieba, wywołał 
między ofiarami redukcji olbrzymie 
rozgoryczenie. 

Wiedle krążących pogłosek lista 
zredukowanych jeszcze nie jest 
zamknięta. Mają uledz redukcji 
jeszcze wywiadowca Gross i jeden 
z wyższych funkcjonarjuszy poli- 
cyjnych. 


| omen | mamma 


Jak rodziny zdrajców 
witano w Moskwie. 


Moskwa. 30 czerwca. 
Gdy wdowy po Bagińskim i 
Wieczorkiewiczu przybyły do 
Moskwy, witał je Dabal 
w imieniu polskich komunistów 
w Rosji. Przedstawiciel młodzie- 
ży komunistycznej dzieciom Ba- 
gińskiej i Wieczorkiewiczowej za 
wiązał na szyji czerwone krawa- 
ty na znak przyjęcia ich do gro- 
ua młodych komunistów. 
Bagińskiej i Wieczorkiewiczo- 
wej rząd sowiecki przyznał upo- 
Sażenie t. zw. pierwszej kategorji 
robotniczej. 


Prgtład do naśladowanie. 


Sofja, w czerwcu. 

(f). Bułgaria słynie obecnie jako kraj 
spisków i krwawego terroru. A jednak go- 
dzi się wspomnieć, że w tych dniach So- 
branje bułgarskie uchwaliło ustawę bardzo 
liberalną, uwalniającą wszystkich dzienni- 
karzy od płacenia podatku dochodowego. 
Wywołało to oczywiście uznanie ze stro- 
ny prasy, choć niektórzy twierdzili, że 
jest to pewnego rodzaju sposób przeku- 


pienia sfer prasowych. Bądź co bądż u- 
chwała ta stanowi przykład do naślado- 
„dla innych parlamentów europej: 


wania 
skich. 


FEJLETON „GAZ. POR." z d. 3. lipca 1925. 


ANDRE BIRABEAU. 


Samochód pana 
Boucain. 


Był sob e pewnego razu... Czy 
to ma być bajka? Tak, drodzy moi 
i nie wzruszajcie z tego powodu 
ramionami. Bo zapewniam was, Że 
jak długo bije serce w ludzkiej 
piersi, tak długo będą istniały bajki. 
Dzisiejsze dziewczęta patrząc 
przez błękitny dym papierosa szu- 
kają jak dawniej zaczarowanego 
księcia, a jeśli kto utrzymuje, Że 
minęły czasy ludożercy, to temu 
twierdzeniu  zaprzeczą wszyscy 
płacący podatk*. Ulice pełne są jak 
dawniej złośliwych krasnoludków 
i wilkołaków. Na wiejskich d'ogach 
nocami można i dziś spotkać parę 
złowróżbnie świecących oczu. Czy 
nle słyszeliście o wilkach, które 
nocą porywały dzieci z wiosek. 
I dziś są dzieci, które do domu 
już nigdy nie wrócą; znalazty śmierć 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 3. lipca 1925. 


PO RAZ OSTATNI 


w APOLLO 


potężny sensacyjny cramat erotyczny w 8 aktach p. t. 


MATKI 


W głównej roli STANISŁAW 1 GALLONE urocza artystka drem. 


Piękna uroczystość w Sokole IU. 


Lwów, 2. lipca. 
Poniżej podajemy opis pięknej uro- 
czystości położenia kamienia węgiel- 
nego pod gmach Sokoła IV., o czem z 
powodu braku miejsca w nrze wtor- 
kowym zamieściliśmy tylko  krót- 
ką wzmiankę, 


ip.) Niedzielna uroczystość poświęcenia 
kamienia węgielnego pod budowę gmachu 
Sokoła IV. mimo niezbyt dopisującej pogo- 
dy wypadła tak okazale, jak na to zasługu- 
je akt tak ważny dla życia kulturalnego 
polskiego Lwowa. Wzięli w niej liczny u- 
dział przedewszystkiem ci, którzy w budo- 
wie własnego budynku Sokoła IV. są bez- 
pośrednio interesowani, to jest mieszkańcy 
dzielnicy Łyczakowskiej, jak również za- 
słępy drnhów Sokoła IV. oraz delegacje in- 
nych Gniazd sokolich ze sztandarami Po- 
zatem reprezentacje władz rządowych, 
miejskich i wojskowych oraz słowarzyszeń 
i instytucji. 

Po nabożeństwie w kościele św. Anto- 
niego, wszyscy uczestnicy udali się pocho- 
dem na miejsce budowy u zbiegu ul. Ły- 


Z życia prowincji. 


czakowskiej i ul. Paulinów. Aktu poświę- 
cenia kamienia węgielnego po krótkiem 
przemówieniu dokonał ks. katecheta Świe- 
rzko, Następnie prezes Sokoła IV. prazy- 
dent Neuman, wygłosił podniosłe przemó- 
wiernie, kończąc wezwaniem wszystkich o- 
bywatel:, aby nie szczędzili dalszych ofiar. 
Imieniem wojskowości przemówił pułk, Ka- 
miński, zaś dr. Borowiec imieniem Naczel- 
nictwa Okręgu sokolego oraz Sekoła Macie- 
rzy, wreszcie Rektor prof. Niemcxzycki, jako 
prezes Organizacji narodowej dzielnicy iV. 

Na zakończenie wiceprezes Sokoła IV. 
p. Kotowski, wygłosił przemówienie do 
młodzieży, wyrażając jej uznanie za dzielne 
trwanie pod sztandarem. 

Po odezraniu „Roty“, pochód ruszył 
przy dźwiękach muzyki pod pomnik Mickie- 
wicza, gdzie złożono wieniec na płycie 
Nieznanego Żołnierza. 

W związku z tą uroczysością odbył się 
popołudniu Zlot lwowskiego Okręgu Soko- 
lego, iako przygotowanie do Zlolu Sokol- 
stwa Polskiego w Warszawie. Na program 
złożyły się ćwiczenia gimnastyczne oraz 
popisy oddziału konnego. 


Wiadomości z Żółkwi. 


(Od naszego korespondenta.) 


Żółkiew, w czerwcu. 

Rekonstrucja zniszczonych pomni- 
ków. Zniszczone niecną ręką z początkiem 
1919 r. pomniki założyciela naszego gro- 
du, hetm. Stanislawa Żółkiewskiego i kró- 
ła Jana II., wzniesione w 1903 r. sump- 
lem obywateli żółkiewskich, oraz popiersie 
Kościuszki na Wałach Królewskich, dźwi- 
gają się obecnie, dzięki staraniom komi- 
sarza rząd. miasta p. dra Turzańskiego, 
z upadku. 

P. Marian Spindler, artysta rzeźbiarz ze 
Lwowa, pracuje obecnie nad ich rekon- 
strukcją. 

O dalszą adaptacją Zamku. Całkiem 
głucho około sprawy otrzymania dalszych 
kredytów na prowadzenie w dalszym toku 
odbudowy Zamku. P. inż. J. Stankiewicz 
w swoim artykule pt. „Ruina i restauracja 
Zamku w Żółkwi”, umieszczonym w „Wia- 
domościach konserwatorskich" Nr. 5—6 
z II/III 1925 przedstawia treściwie histo- 
rję zabiegów około odbudowy Zamku. Zu- 
pełnie słusznie konkluduje autor, że bez 
dalszego kontynuowania odbudowy, zni- 
szczeniu ulegnie i to, czego już dokonano i 
w łen sposób nieszczęsny Zamek Żółkiew- 
skich nigdy już chyba nie podźwignie się 
ze swego upadku, 


poa kołami” 
samo chodu, 

Powiadam wam, że samochody 
to nie są zwyczajne masz; ny, lecz 
fantastyczne zw erzęta dzisiejszyc:: 
czasów, jakie zawsze spotykało się 
w łaśniach i legendach. Niektóre 
są dobre i czynią życe rozkosz- 
nem, inne złe, a biada temu kto 
napotka je na swej drodze. A jeżeli 
mi nia wierzycie. po łuchajcie his- 
toryjki o samochc« dz e pana Boucain. 

Na wstępie muszę stwierdzić, że 
biedactwo nie było ani ładne an 
młode. Popielata farba pokrywa ąca 
samochód poodpadała kawałkami 
i miał on wygląd parszywego psa. 
Ale czy kto widzi sieb e takim jak 
jest istotnie. Samochodz k wyobra- 
żał sobie, że jest równie pięknym 
jak za dawnych czasów, gdy war- 
cząc motorem zwracał ku sobie 
oczy wieśniaków pra uiących w po- 
lu. To też czuł się mocno dotknię- 
tym sposob: m w jaki go przywie- 
ziono do Rcq iebuisset. Co za po- 
niżenie być przywiązanym do wozu 
ciągnionego przez parę wołówi 

R quebulsset to milutka miej. 


świecącego oczami 


ie jeszcze studnia ocembrowana, o której 


O zajęcie się Harajem i umożliwienie 
dostępu do piwnic królewskich. Haraj, sa- 
lon Zółkwi, skąd prześliczny na rozległą 
równinę roztacza się widok, zdobny w sa- 
dzone ręką Jana III. ałeje modrzewiowe 
i lipowe — wymaga większego niż dotąd 
starania. 

Okazując go obcym, spotkać się mozna 
często z zarzutem braku dbałości o tak cen- 
ny klejnot, który w zasobniejszem i więcej 
obrotniejszem społeczeństwie, byłby zape- 
wnie obróconym na letnisko o czem 
marzył w swoim czasie śp. Alfred Borow- 
ski, obywatel tutejsz. grodu. 


Piwnice królewskie na Haraju, które, 
wedle Szneidera, służyły kiedyś na sklad 
winny dla istniejącego niegdyś tam pala- 
cyku krółewskiego stały się obecnie, z po- 
wodu obsunięcia się ziemi, zupełnie niedo- 
stępne, 


Zbudowane w kształcie krzyża, są one 
po większej części jeszcze zachowane i 
znajduje się w nich w ziemi sklepiony ot- 
wór aż ra szczyt góry, którym niegdyś 
naczynia napełnione nektarem. do stołu 
królewskiego w pałacyku windowano. 


W jednem ramieniu tej piwnicy istnie- 


sc.wość po:0żona na górz:. irzy- 
dześci domków położonych ciasno 
eden obox drugi go z drogą pv- 
środku, wązką i stromą. Co do 
djabła strzełto do głowy pana 
Boucain, aby samochod Sprowa- 
d ać do R quzbuisset P 

Ale trzeba wam wiedzieć, że pan 
Bouca n jest bardziej uparty, niż 
ua upariszy kozioł. Zdarzyło się 
zaś, że piwlen człowiek meszka- 
jący na dole był mu winien pie- 
niądze, których zbyt długo nie 
oddawał. W R qietu' szt śmiano 


się z pana Boucaiu, zapewnia ąc, iż 


nigdy nie ctrzyma swoic! pienię- 
dzy. Pan Bouczin poc erwieniał ze 
złości i odebrał dłużnikowi jedyną 
rzecz jaka była do zabrania, Siary 
sąamoc ód. Mniejsza z tem, że ni- 
gdy samochodu nie widział i ma- 
szyna nie była mu wcale potrzebna. 
Aby tylko nie być okradzionym, 
Przywiózłszy samochód do wsi, 
pan Bducaln umieścił go w stodole 
obok starero wozu, któ y z obu- 
rzenia wzniósł ku niebu oba dyszle. 
Nowy właściciel odwiedza! od cza- 
su do czasu swoją maszy ę przy- 
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podanie miejscowe wspomina, jakoby ma- 
tka młodych królewiczów Sobieskich, cza- 
sem nieposłusznych straszyła, że ich w 
tej studzience pod Harajem potopi. E. H. 

Egzamin dojrzałości odbył się w tu- 
tejszem gimnazjum państw. im. hetm. St. 
Żółkiewskiego, pod przewodnictwem dele- 
gata Kuratorjum O. S. L. p. profesora Poli- 
techniki dra Włodzimierza Stożka. Świa- 
dectwo dojrzałości otrzymali: Gelberg Ja- 
kób, Kaczka Natan (cel.), Katz Mojżesz, 
Lifschatz Majer, Litwin Michał, Mitan 
Mieczysław i Sager Izydor. 

Święto sportu i przysposobienia wojsk. 
W zeszłym tygodniu odbyło się na tut. 
boisku K. S. „Lubicz“ święto sportu i 
przysposobienia wojskowego młodzieży tu- 
tejszego gimnazjum. Po mszy św. w Fa- 
rze odbyły się zawody strzełeckie hufca 
szkolnego na strzelnicy tuiejsz. pułku, a 
następnie zawody w 5 boju młodzieży 
szkolnej na boisku. 

Po przemowie p. Mullera, nauczyciela 
gimnastyki, nastąpiło rozdanie nagród 
zwycięzcom i defilada młodzieży przed 
władzami szkolnemi. Uroczystość wypa- 
dła dobrze, zawody strzeleckie i gimnasty- 
czne wywoływały zadowolenie znawców. 


Już czas 


najwyższy zaprenumerować 


BIBLJOTEKĘ 
DOMU POLSKIEGO 


najciekawsze, najlepszych autorów pol- 
skich powieści. 


8 książki miesięcznie, 36 rocznie 


Prenumeratorzy roczni otrzymają 
bezpłatnie ozdobną szafkę. 


Prenumerata roczna (4 złotych kwar- 
taina 8 zł. 60 gr. 


BIALJDIEKA DOMU POLORIEGO 


WARSZAWA, NOWOWIEJSKA 27. 
3561 Konto P. K O. 9779. 


BUDOWA DOMÓW DLA URZĘONIKÓW 
I POKREWNYCH ZAWODÓW 
rrzybierze prawdopodobnie kształty realne 
w niedalekiej już przyszłości. Oto Towa- 
rzystwo budowy domów dła urzędników 
we Lwowie, spółdzielnia z ogr. odp., która 
już przed wojną zabudowała ulicę Wy. 
spiańskiego i część górną ul. Hetm. Tar- 
rnowskiego, przystępuje obecnie do zabu- 
dowania niższych części t. zw. lasku ce- 
sarskiego (Lonszanówka) w dzielaicy Ły- 
czakowskiej, gdzie wybuduje 80 do 100 
domków parterowych, systemem wiłłowym. 
Kapitał potrzebny na kupno parceli: 2000 
do 3000 zł. — Kapitał własny zaś na bu- 
dowę domu potrzebny od 1500 do_2000 zł. 
Zgłoszenia na kupno parcel i ewfntualnie 
na budowę domu przyjmuje Towarzystwo 
do 16. lipca b. r. w lokalu przy ul. Koper- 
nika 20. II. piętro, wieczorem godz. 6—7. 
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się 
Przypominała mu, że nie dał się 
o pić i odzyskał swoją należność. 
Pieścił ją, wodząc rękami po znisz. 
c'onej skórze, szczypał pneumatyki 
twarde jak łydki służącej, gładził 


glądając jej z upodobaniem. 


jej szyję aż z rad ści otwierała 
Świecące oczy. Samochodzik lubił 
te odwiedziny i cieszył się niemi 
serdecznie, Niestety, stawały się 
one coraz rzadsze, aż w końcu 
pan Bo>ucain przestał przychodzić 
do stodoły, 

Jaki wstyd! Jaki smutek! I co 
za wściekłość! 

Czy na zawsze minęły piękne 
dni wolność, gdy przebiegało się 
w szalonym pędzie setki kilome- 
trów? Powietrza, powietrza! Oto 
nagle stał się więż'iem, zamk.ię- 
tym w ciemnej stodole ze zwisają= 
cemi u stropu paęczynami Nie 
słysz'y poświstu wiatru, ni warczea 
nia motoru; zamiast białego kurzu 
szerokich gościńców, ma przed so- 
bą brud opuszczonej szopy. Co się 
stało z pszczołami, któ:e tak pięk= 
nie brzęczały w motorze? Wygi- 
nęły. Niema ani jednej. 
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„GAZETA PORANNA" 


z dnia 3. lipca 1925, 


- Tajemnica, którą zmarły zadrał do drobi. 


Morderstwo, czy też niezwykłe samobójstwo a la japońskie „harakini”, 


Lwów, 2. lipca. 
(y) Jak onegdaj pokrótce do- 
nieśliśmy, znaleziono w lesie lu- 
baczowskim zwłoki mieszkańca 
Chotylubia, Franciszka Webera. 
Sytuacja i okoliczności, w jakich 
trupa znaleziono, czyniły sprawę 
mocno zagadkową i w pierwszej 
chwili nie można było zdecydo- 
wać, czy zachodzi 


wypadek samobójstwa czy 
morderstwa. 


Na podstawie przeprowadzo- 
nych przez policję dochodzeń 
stwierdzono, że mamy tu do czy- 
nienia z samobójstwem, dokona- 
nem w sposób bardzo oryginalny. 

Franciszek Weber, niezamoż- 
ny wyrobnik, 42-letni, ojciec 
czworga dzieci, przebrawszy się 
w czystą bieliznę, wyszedł z do- 
mu o godz. 6 rano do lasu należą- 
cego do Adama Gnoińskiego. Wy- 
chodząc żonie powiedział, iż idzie 
do lasu zbierać trzaski. Żona, 

której wygląd jego i zacho- 

wanie wydało się dziwne, 
po upływie trzech kwadransów, 
jakby przeczuwając coś złego, u- 
dała się za nim do lasu tą samą 
ścieżką. Uszedłszy pewną prze- 
strzeń, poczęła wołać męża po i- 
mieniu. Odpowiedzi nie otrzymy- 
wała. Zagłębiając się dalej w las, 
natknęła się nagle ku przerażeniu 
największemu na leżącego pod 
krzakiem twarzą ku ziemi swoje- 
go męża. Z okrzykiem upadła na 
kolana, rękami odwróciła go twa- 
rzą ku sobie i z przerażeniem 
skonstatowała, że mąż jej nie ży- 


e. 
Co prędzej powróciła do do- 
mu i 
o strasznem odkryciu opo- 
wiedziała 
ojcu męża, Wilhelmowi, siostrze i 
sąsiadom. Wszyscy natychmiast 
pobiegli na miejsce wypadku. We 
dług opowiadania Świadków, 
przesłuchanych przez policję, 
zwłoki Webera leżały twarzą ku 
ziemi. Z brzucha wylewały się 


wnętrzności pomieszane z krwią. 
Ran w brzuchu było dwie: jedna 
od drugie oddalona o pół centy- 
metra. 

Bagnet okrwawiony aż po 

rękojeść 
leżał przy zwłokach. Bielizna de- 
nata była rozpięta i niepoplamio- 
na krwią. Śladów stoczonej wal- 
ki dookoła trupa nie zauważono. 

Przy pomocy wozu przewie- 
ziono trupa do domu i złożono w 
stodole. 

Przesłuchani przez policję We 
berowa i ojciec denata podali, że 
nieboszczyk od dłuższego już cza 
su zachowywał się dziwnie i 
zdradzał zdenerwowanie, narze- 
kając na ciężkie czasy, brak za- 
robków i trudność utrzymania li- 
cznej rodziny. 

W przeddzień śmierci był w 
Cieszanowie w kościele, 

wyspowiadał się i komunie 

kował. 


Zmarły był człowiekiem spokoj 
nym i wrogów we wsi nie miał. 
Wszystkie te dane przemawiają, 
zdaniem policji, za tem, iż Franci- 
szek Weber popełnił samobój- 
stwo, zadając sobie bagnetem 
dwie rany głębokie w brzuch, 
wskutek czego nastąpił krwotok 
wewnętrzny. Nie można się jedna 
kowoż powstrzymać od zwróce- 
nia uwagi na pewne niejasności 
w całej sprawie, zwłaszcza w 
związku z kursującemi we wsi 
plotkami o stosunku nieboszczy- 
ka do jego ojca, mieszkającego z 
nim w jednej chacie i o pożyciu 
małżeńskiem zmarłego... 

Sposób zadania sobie Śmierci 
dwa silne pchnięcia w brzuch ba- 
gnetem, Świadczyłyby bądź co 
bądź o dużej sile, stanowczości i 
odwadze nieboszczyka, o którym 
jednak ludzie wyrażają się jako 
o człowieku dobrym, ale słabym 
i miękkim. 

Cs ś 


Tajemnicza jaskinia zwyrodnialców. 


Służąca padła ofiarą nieznanych „usypiaczy”*. 


Warszawa, 1. lipca. 


19-letnia Salomea  Pietrzakó- 
wna przyjechała przed kilku dnia- 
mi po raz pierwszy do Warsza- 
wy. Zatrzymała się u ciotki na 
Żoliborzu. 

Onegdaj wieczorem zaczepiła 
Pietrzakównę na ulicy jakaś da- 
ma. Dowiedziawszy się, że dzie- 
wczyna poszukuje zajęcia, zapro- 
wadziła ją na ulicę Długą do ofi- 
cyny, otoczonej ogrodem. 

Drzwi otworzył im meężczy- 
zna bez marynarki.  Uprzejma 
dama poczęstowała Pietrzaków- 
nę herbatą, po wypiciu której 
dziewczynę 

ogarnęła senność. 


Co dalej się działo, Pietrzakó- 


Wówczas ponure myśli ogarnęły | pak. „Słoneczko, przy,ac.elu. dopo- 


samochód pana Boucain, 

Do tej pory był on dobrym 
ger 'uszem, lubiącym ludzi i pragną- 
cym ich szczęścia. Ulegał wszyst- 
kim ich kaprysom. Po czterech, 
pięciu ludzi właziło mu na grzbiet 
i nosił ich potulnie, Nie protestc- 
wał przeciwko największym cięża- 
rom. Nia cofał się przed najgor- 
szemi drogami, p rzeb.epając je rów- 
nie ochotnie, jak najpiękniejszy 
równy, ubity gościniec. Krótko mó- 
wiąc, wesoly, dobry chochlik, Ale 
wobec tak kizywdzącej niesprawie- 
dliwości, najlepszy chochlik stanie 
się złym, Więc samochód pana 
Boucain zaczął marzyć o zemście. 

Pewnego wiosennego d ia drzwi 
stodoły Stały otworem. Biedny sa- 
mochód z rozkoszą wdychiwał 
świeżs, lekkie powietrze, upajał 
wonią pachnących traw, wygrze- 
wał się w promieniach wiosennego 
słonka. B,ło tak rozkosznie, że za- 
pomniał nawet o swojej zemście, 
gdy koło stodoły okazało się ich 
dwoje. Szesnasto!etnia dziewczyna 
i może trochę s.arszy od niej chło- 


móż mi*, krzyknął samochód pana 
B.ucain. A słonko wysłało swe 
promienie, w których zabłysło 
szkło latarni, zaświecł niezardze- 
wiały jeszcze kawałek niklu. Dziew- 
czyna i chłopak zatrzymali się. 


Samochód pana Bcucain, jak 
wam powiedziałem, nie był piękny. 
Ale Requiebuis et jest zapadłą wio- 
seczką, więc młodym wydał się 
wspaniałym. 


„Gdybyś tylko zechciała mnie 
wysłuchać Andzelino, rzekł chło- 
pak. Przysięgam ci, że miałabyś na 
własność taką maszynę...* 


Nikt inny, tylko samochód pod- 
powiedz ał chłopcu te słowa. I za 
jego podszepiem, mówił on dalej: 


„Andzelino, czemu nie chcesz mi 
wierzyć? Nigdy nie mogę z tobą 
pomówić, bo matka twoja nas śle» 
dzi. Ucieknij dziś wieczorem i przyjdź 
do tej stodoły. Nikt nam nie będzie 
przeszkadzał i powiem ci.“ 


Odtąd co włeczora m'odzi przy- 
chodzili do stodołw. Siadali obok 


wna nie pamięta. Ocknęła sie na 

łóżku. Obok, w głębokim fotelu, 

siedział ów mężczyzna i nie spu- 

szczał z niej oka. Po chwili z 

przerażeniem spostrzegła, że jest 
zupełnie naga, 

ciało miała posiniaczone i poka- 


sane. 
Zrozumiała, że padła ofiarą 
jakiegoś zwyrodniałego łotra. 


Chciała krzyczeć, lecz mężczyzna 
zagroził jej rewolwerem, 
kazał wstawać i i ubierać się, po- 
czem weszła owa tajemnicza da- 
ma i opuścili mieszkanie we trój- 
kę. Na placu Krasińskich Pietrza- 
kówna została sama. Pobiegła na 

most i chciała 
skoczyć do Wisły, 


lecz zatrzymał ją policjant. 


siebie w samochodzie pana Boucain 
i mówili o miłości. A mały samo- 
chodzik czuł, że opuszcza go nie- 
naw ść. Cóż z tego, że stol na 
miejscu. I tak odbywa najpięknie - 
szą podróż. Droga jaką ma przed 
sobą zwie się: przyszłość. Z jak 
zawrotną szybkością pędzi przed 
siebie, Cóż z tego, Że pszczół nie- 
ma w motcrze. Bzęczą ons na 
ustach dwojga kochanków. 

Jak szybko! Jak daleko! Szho- 
dząc z samochodu mają włosy roz- 
burzone, usta nabrzmiiłe, policzki 
im płoną, Ale tak zawsze bywa po 
dłuższej pedróży. Nieprawdaż ? 

Dnia jednego chłopak przyszedł 
sam. Co się stało? Czy nie poje- 
dziemy? Popsuło się co? Już po- 
przedniego dnia samochód pana 
Boucain słyszał złowróżbne głosy. 
„Kokietka |... da ę ci przecież wszyst- 
ko co posiadam!“ 

W dwa dni później przyszli 
znowu oboje. A'e gdy raz zacznie 
się PSUĆ» 

A potem przestali przychodzić. 


Aż później, późni:j, pewnego wie- 
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Wywiadowcy odwiedzili 
towarzystwie Pietrzakówny. 
wszystkie podwórza przy ulicy, 
Długiej, lecz bez dodatnich wyni- 
ków. 

Podobny wypadek zdarzył się 
przed rokiem w tym samym pun= 
kcie miasta, 


Popis ochronki 


Organizacji nar. dzielnicy IV-tej. 
Lwów, 2. lipca. 

(ip), W ub. poniedziałek odbył się w 
sali Zakładu głuchoniemych popis 0O- 
chronki Organizacji Narodowej dzielnicy 
IV. Był to naprawdę wzruszający widok, 
edy 35 dzieci ze swoją wychowawczynią 
p. Łabucką usławiwszy się półkolem na 
estradzie, odmówiły głośno codzienną mo- 
dlitwę. Po tym pobożnym wstępie dzieci 
zaprodukowały dwa obrazki „Lato“ i „Do- 
żynki''. Prześlicznie ułożone obrazki prze- 
platane były wierszykami, piosnkami i 
tańcami, jak mazur, krakowiak, które 
dziewczęta dziarsko odtańczyły. 

Najlepszem świadectwem metod wy- 
chowawczych p. Łabuckiej były wesołe, 
rozbawione buziaki jej wychowanków. To 
leż rodzice i dzieci nie szczędził jej dowo- 
dów uznania, obsypując ją kwiatami i o- 
klaskami. 

Po skończonym popisie przemówił do 
dzieci pięknie i serdecznie prezes Orę. N. 
rektor Niemczycki, poczem złożył w gorą- 
cych słowach podziękowanie p. Łabuckizsj i 
radcy Kwiatkowskiemu, który jest serde- 
cznym opiekunem Ochronki. Przemówił 
następnie mec dr. Korytko imieniem 
Związku Org. Narodowych, TSL. i Org. 
Narodowej dz. IV. 


Bolszewicey wandale 
hulaig na cmentarzu. 


Mińsk w czerwcu. 

We wsi Rawanice, gub. miń- 
skiej, oddział rekrutów sowiec- 
kich w czasie ćwiczeń pod miej- 
scowym cmentarzem, z pozwole- 
nia dowódcy Pietrowa, połamał 
wszystkie krzyże na grobach i 
porozbijał pomniki. 

Rozkaz dzienny dowódcy od- 
działu wymienia jako  „najbar= 
dziej zasłużonych“ 2 żołnierzy. 

Wzburzona ludność wysłała 
delegację do Moskwy z prote< 
stem. 

o 

WIELKI TAJFUN NA FILIPINACH. 

Londyn, i. lipca. (Tel. G. P) Z Fi- 
lipin donoszą o wielkich spustoszeniach, 
jakie tam wyrządził gwałtowny tajfun. 27 
osób poniosło śmierć. Straty materjalne są 
bardzo znaczne. 


czori chlopiec przyszedł sam. 
Wsiadł do samochcdu, jak to nie- 
gdyś robili we dwoje i nagle szlo- 
chając rzucił się na ławeczkę. Sa- 
mochód usłyszał nastęnujące slo- 
wa wypowiedziane wśród łkań: 

„Odeszła. To twoja wina, Gdy 
się widzi jeden samochód, chce się 
mieć inny, ładniejszy. Odgadła, że 
a biedny chłopak, nie będę mógł 
dać jej nic innego, jak tę starą 
zardzewiałą ruderę. Czy nie widzia- 
łeś jak się rozsiadała na tych po- 
duszkach ? Na twojej wytartej skó- 
rze nabrała zam łowan'a do zbytku. 
Dziś rankiem porwał ją prze ezdny 
i uwiózł na nowej wspaniałej ma- 
szynie". 

Chłopak uderzył w samochód. 
Coś jękło. To samochód pana Bou- 
cain skarżył sę: „Mój Boże! Mój 
Boże..* zrozumisł bowiem, że nie 
chcąc zemścił się. On, który niko- 
mu krzywdy nie zrobił, w ostatniej 
swej podróży zgruchotał serce bie- 
dnego młodego chłopca. F. M. 


z 
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Listy z Południa. 
Oaza Sidi Yahia. 


Kolorystyczns przymiotniki. Słońce 

wstaje Powitanie palm. — Potrójny 

Święły. — Cudami słynący Marabu. 

Błogosławiony strumień. — Słów parę o 

marokkańskich dzieciakach. — Pralnia w 

Gisnin bambusów. — Błogosławione bądź 
ałodkie lenistwo. 


(Koresp. własna Gazety, Porannej). 
Tanger, w maju. 

Rankiem, kiedy to różowy welon mgły 

nadaje niebieskawo-złoty ton słońcu i 
promieniom jego, padającym na soczysto- 
zielone listki akacji — mijamy budzące 
się do życia białe miasteczko arabskie 
Udżdę i zapylonym szarym gościńcem 
nmikniemy ku linji sinych wzgórz, w dali 
widniejących. 
W zdaniu powyższem, zauważyć 
może niejeden ze złośliwych mych przyja- 
ciół nadmiar kolorystycznych przy- 
miotników. A jednak — nie starczy ich 
ani w tęczowej wstędze, ani w palecie 
najbujniejszego kołorysty, żeby to nawet 
był sam K. Kostynowicz ze Lwowa — na 
oddanie tej orgji kolorów, jaka zazwyczaj 
w pogodne ranki roztacza się przed oczy- 
ma zachwyconego wędrowca. 

Afryka, to w pierwszym rzędzie kraj 
wymarzony dła małarzy. Połączenia barw 
są tu tak niezwykłe, tak śmiałe, że może 
w innym klimacie i pod innym stopniem 
szerokości geograf. byłyby krzykliwo rażą- 
ce. Tu jednakowoż kapryśna przyroda, tak 
po królewsku rozrzutna, osiąga doskonałą 
pełnię harmonii!” 

Samochód mknie wysadzaną drzewami 
aleją, a wszystko wokoło załane jest barwą 
przedziwną, nieprawdopodobną. I powie- 
trze lekkie, wonne, i sznur oliwek i pasące 
się na polu woły czy barany, ba, nawet 
twarze Fellichów marokkańskich pracują- 
cych na roli. 

Zwolna, z za gór promiennemi strzała- 
mi wychyła się słońce, rozprasza mgły i 
wszystko to, co dotychczas jeno konturem 
było, mglistym zarysem, niejako dalekiem 
tłem, staje się wyraźne, namacalne, bli- 
skie, nabiera jakgdyby trzecich wymiarów 
wypukłości, staje się bryłą. 

Zdaleka kłonią się już ku nam w lek- 
kim powiewie palmy wyniosłe, pelne 
dziewczęcego wprost wdzięku w rozczepie- 
rzonych wachlarzach swych liści, uderza- 
jące zarazem ową charakterystyczną nago- 
ścią swoich pni. 

Wśród palm tych wije się wstęga poły- 
skliwej wody. To święty strumień, za- 
wsze letni, nad którego brzegiem błogo- 
sławionym wykwitła wśród skalistej pustki 
powabna oaza. 

Znana szeroko i daleko na afrykań- 
skim brzegu. pozostaje ona w czci religij- 
nej u mahometan, chrześcijan i żydów, tu 
bowiem znajduje się grób świątobliwego 
Sidi Yahia. A Sili Vahia Ben Yunes, wiel- 
ki patron Udżdy — tak brzmi w „krótko- 
ści“ prawdziwe jego imię w szlachetnej 
mowie Arabów — to nie kto inny, Jak 
nasz Święty Jan Chrzciciel, ten sam, któ- 
ry wieścił przyjście na świat Chrystusa 
Pana, a równocześnie wielki Rabi Izraela. 
ścięty nastepnie na prośby Salome przez 
Heroda, Jakim cudem zwłoki jego dostały 
stę tu, do Marokka? — o tem milczy le- 
genda, jak również nie umie stanowczo i 
dokładnie oznaczyć miejsca, gdzie spoczy- 
wają szanowne szczątki. Dość na tem, iż 
wiara w ich obecność jest powszechna 
wśród wyznawców trzech religji, a«skute- 
czność i cudowność miejsca zdawna ponoś 
wypróbowana. 

W gesto zarośniętym, cienistym gaju o- 
liwnym bieleje niewielka kamienna kapli- 
czka, gdzie spoczywa Wielki Marabu 
(święty arabski). Pnie rozłożyste drzew co 
go okalają, wytarte są do białości i poob- 
wieszane skrawkami odzieży niewiast, któ- 
re tu przychodzą trzeć o nie swe chore 
plecy, co cudownie pomagać ma rzeko- 
mo na wszelkie choroby nerkowo-kobiece 

Kolorowe szmatki — to rodzaj wołów. 

Niewiasta, która je powiesiła, gdy za- 
stanie owe szmatki nazajutrz w innej po- 
zycji, wierzy niezłomnie, iż Święty już 
ją wysłuchał. Ile przy tem wiatr frywolny 
psoci — o tem milczy siwobrody Iman, 
oprowadzający nas po cudownym gaju. 

Obok — mieści się cała osada kobiet 
marokkańskich w szałasach z bambusów. 
Żona moja, oraz inne panie, którym jedy- 
mie dozwołono tam zaglądnąć, wróciły 
szybko z tego haremu, chusteczki perfu- 
mowane trzymając przy noskach. Wschad- 
nie damy tamtejsze nie grzeszą bcewiem 
ani zbył wytworną wonią, ani czystością... 

Błękitny, święty strumyk, o którym po- 
wyżej wspominałem, przewija się wśród 
bujnych, południowych gąszczy, niby wąż 
pełyskiiwy. Wodę ma tak prześzeczystą, 


„GAZETA PORANNA* z dnia 2. lipca 1925. 


Obrońcom naszego życia i mienia. 


Jubileuszowy Zjazd straży pożarnych we bwowie. 


Lwów, 2. lipca. 

Krajowy Związek  Ochotni- 
czych Straży Pożarnych obcho- 
dzi pięćdziesięciolecie swego ist- 
nienia. Celem uczczenia tak nie- 
zwykłego święta, zwołuje Ogól- 
no-polski Związek Straży Pożar- 
nych w Warszawie w dniach 3., 
4. i 5. lipca nadzwyczajny Zjazd 
swoich członków we Lwowie. Za 
proszono nań również reprezen- 
tacje władz naczelnych i miejsco- 
wych, oraz delegacje straży po- 
żarnych państw  zaprzyjaźnio- 
nych. 

Obowiązkiem całego  społe- 
czeństwa, a przedewszystkiem 
Lwowa, w którego murach odbę- 
dzie się to Święto, okazanie wdzię 
czności i uznania cichym i ziel- 
nym naszym obrońcom, którzy w 
razie niebezpieczeństwa z nara- 
żeniem własnego życia ratują 
nasze życie i mienie. 

Przyjmijmy ich ze staropolską 
gościnnością, z jakiej Lwów sły- 
nie w kraju i daleko poza jego gra 
nicami: powitajmy gromkim o- 
krzykiem: Cześć Wam Bracia! 

Uroczystości jubileuszowe roz 
poczną się jutro, 3. bm., zjazdem 
straży małopolskich. W sobotę o 
godz. 8 m. 15 rano nastąpi na 
dworcu głównym powitanie go- 
ści. 

Po złożeniu wieńców na cmen 


tarzyku Obrońców Lwowa, uro- 
czyste otwarcie Zjazdu w auli 
Uniwersytetu. Resztę dnia wy- 
pełnią: Wspólny obiad w ogro- 
dzie Kościuszki; posiedzenia w 
gmachu ratuszowym; zebranie na 
Wysokim Zamku: uroczyste 
przedstawienie w Teatrze Wiel- 
kim. 

W niedzielę od godz. 7—9 ra- 
no zwiedzanie miasta; potem u- 
roczysta Msza św. na pl. Marjac- 
kim, poświęcenie sztandaru i de- 
filada przed pomnikiem Mickie- 
wicza. Po przerwie obiadowej 
ćwiczenia na boisku Sokoła-Ma- 
cierzy; zamknięcie zjazdu w ra- 
tuszu. Zakończy raut na Strzelni- 
cy miejskiej. żę 

Dnia 5 lipca 1925 z okazi 
Jubileuszowego Zja da Straży Po- 
żarnych odbzdą si; na boisku „So- 
koła* ropsy Straży Pożarnych, 
połączone z ćwiczeniami zbiore 
wemi, pochodniami, gaszen:em po- 
żaru sztucznego, pokazami gazo- 
wymi przy współudziale samolotów. 

Ceny biletów wstępu na trytuny 
wynoszą. 3 zł, 2 zł, 1:50 zł, Tz}. 
miejsca stojące 50 groszy. Bieiy 
wcześniej do nabycia w księgarni 
Naukowej i w H>telu Georg.'a 
w dniach 3. i 4. lipca b.r., w nie- 
dzielą dnia 5, lipca przy kasach 
boi ka. 


Wielka obława kolejowo-policyjna 
na dworcach Iwowskich, 


Amatorzy jazdy „na gapę* jeszcze nie zaginęli. 


Lwów, 2. lipca, _ 


Znana to oddawna historia t. 
zw. „jazda na gapę“. Przed woj- 
ną z plagą tą nie mogły się upo- 
rać władze kolejowe nigdy. Szcze 
gólniej na rosyjskich kolejach, w 
obrębie b. Kongresówki „jazda 
na gapę“ była tak rozpowszech- 
niona, że nierzadko 50 proc. pasa- 
żerów danego pociągu nie miało 
formalnych biłetów kolejowych. 
Winę tu ponosili przedewszyst- 
kiem funkcjonarjusze kolejowi, a 
następnie niedołężne urządzenia 
stacyjne. k 

Obecnie rewizje pociągów pa- 
sażerskich, wykonywane w okrę- 
gu lwowskiej Dyrekcji kolejowej 
energicznie i sprężyście przez li- 
czny zastęp rewizorów  pocią- 
gów, zawsze jeszcze ujawniają a- 
matorów jazdy bez biletów lub z 
nieważnymi biletami. 

Celem przychwycenia takich 
miłośników bezpłatnej podróży 
zarządzono onegdaj  niespodzie- 
wane ścisłe zamknięcie peronów 
we Lwowie na dworcu głównym 
oraz na dworcu Podzamcze. 

Zarządzenie to dało stosunko- 
wo 

bardzo obfity wynik. 
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Obławę na głównym dworcu 
we Lwowie urządzono przez wię 
ksze grono kontrolorów bileto- 
wych, którzy w asystencji poste- 
runkowych Komisariatu policji p. 
ustawili się przy wszystkich wyj- 

ściach z peronu. 
W czasie od godziny 6 do 8 rano 
przytrzymano 18 osób, przyby- 
łych do Lwowa beż ważnych bi- 
letów. 

Osobników tych oddano Ko- 
misarjatowi Policji celem stwier- 
dzenia tożsamości, Ściągnięcia 
przepisanych opłat i dalszego u- 
rzędowania. Będą odpowiadali oni 
przed sądem. 

Obława, urządzona na dworcu 
Podzamcze w sposób podobny, 
spowodowała przytrzymanie -z 
jednego tylko pociągu Nr. 214, 
przychodzącego o godz. 5.52 ra- 
no, 

7 osób bez biletów jazdy. 
które również oddano poste- 
runkowi Policji. 

Należy sie spodziewać, że tego 


rodzaju obławy  powstrzymają 
wreszcie odnośne indywidua od 
uprawiania sportu bezpłatnego 
podróżowania. 


iż każde ziarenko ` złocistego piasku na 
dnie z osobna policzyć można. 

Po piasku tym  spacerują poważnie 
pstro nakrapiane żółwie, nad kżórymi pa- 
stwią bezlitośnie wpółnagie dzieciaki, abie- 
gające się całą zgrają na widok Europej- 
czyków. 


— O, wy, wiecznie brudne, wiecznie 
żebrzace wyrostki marokkańskie, plago 
turystów 

— Wciąż jeszcze widze wasze śniade, 
spalone słońcem i chude rarmmionka, wysu- 
wajęcesię na każdym kroku. wszedzie na- 
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tarczywie, bezustannie — po owe dwa 
„SOU'' | 

A jakżeż przytem uważnie pilnować 
trzeba kieszeni. _ 

Każdy, kto nie jest Francuzem, jest 
dla nich Anglikiem. Trzeba im zaś przy- 
znać, że zdumiewajaco łatwo uczą się ię- 
zyków, tak, iż potrafią się rozmówić od 
biedy i po francusku i po angielsku. 

Ciepły strumień w Sidi-Yahia, wypły- 
wający z wulkanicznych głębin ziemi pa- 
rzącym wrzątkiem, jest terenem specjalne- 
go sportu: Oto rzuca się weń małe mie- 
dziaki, po które gromady całe obdartusów 
wskakują w przejrzysy nurt i zakawa się 
zaczyna. Dzikie wrzaski i nieludzkie bójki 
trwają póty, póki jakiś szczęśliwiec schwy- 
ciwszy w zęby monetę, nie pcczuie ucie- 
kać, a hałastra cała za.nim. By uchronić 
swą zdobycz, malec pnie się .później ze 
zręcznością małpy na wierzch palmy... 

Strumień ten — źródło życia — jest 
równocześnie nieustającą prałnią; od ran- 
ka do wieczora moczą się w nim najakrup- 
niejsze, różnokolorowe gałgany arabskiego 
odzienia. 

Dobry Alłach sam grzeje wodę, pocz- 
ciwe słońce suszy, piasek i kamienie za- 
stępują mydło. 

Oryginalny to i barwny widok —.o- 
wych kilkuset podkasanych praczek marok- 
kańskich, w różnokolorowych burnusach, 
przeświecających poprzez zieleń bambu- 
sów, bananów czy magnolji, wzdłuż fan- 
tastycznych skrętów ‚potoku! 

Piorą dzień cały i zawsze 
brudne. 

A nad ich głowami jakżeż słodko szu- 
mią palmy pod błękitnem niebem. 

I czyż można się dziwić, że łud tutej- 
szy, lud osiadły na tej błogosławionej, u- 
rodzajnej ziemi — ukochał nadewszystke 
rozkoszne, słodkie lenistwo! Pod tym 
względem mierzyć się z nim nie mogą na- 
wet nasi ruscy Huculi Małopolscy — zna- 
ni u nas zarówno z małych połrzeb swo- 
ich, jak i przysłowiowego łenistwa. 

Tadeusz M. Nittman. 


Listy do Redakcji, 


W znanej sprawie brułalnej napaści na 
sekrelarza teatrów miejskich, p. Korduw- 
skiego, otrzymaliśmy poniższy list, który 
dosłatecznie wyjaśnia to przykre zajścię 
i kategorycznie potępia sprawce napaści: ; 

W. Panie Redaktorze! ` 

W związku z komunikatem teatralnym 
zamieszczonym dnia 29. czerwca w Pań- 
skim poczytnem piśmie, w sprawie zajścia 
w Teatrze: Wielkim w dniu 26. czerwca, 
uprzejmie prosimy o zamieszczenie niniej- 
szego oświadczenia na łamach Pańskiegu 
dziennika. "+ GĘ 

Na prośbę Dyrekcji Teatrów miejskich 
wyrażamy nasze ubolewanie z powodu tego 
przykrego incydentu, a zarazem wobec fak- 
iu, że p. Eugeniusz Matula wyrokiem Sądu 
Polubownego i Honorowego Twa Brat. Pom. 
Słuch. Polit. został relegowany ze Związ- 
ków i Kół naukowych, oświadczamy, ze 
wszelka nasza ewentualna interwencja w 
tym wypadku na terenie akademickim staje 
się rzeczą bezprzedmiotową. 

Zdzisław Bielecki, słuch. poliiechmki 
mp., Arnold Philipp, słuch. Uniwersytetu 
J. K. mp. 


Wielkie włamanie 
w Warszawie. 


(Tełefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 1. lipca. (w) Ub. 
nocy dokonano włamania do ka- 
sy .ogniotrwałej w lokalu Spółki 
Akc. Zjednoczonych polskich fa- 
bryk zapałek Błonie, Mszczonów. 
i B-cia Stabrowscy przy ul. Bra- 
ckiej. Rozpruto kasę i skradziono 
imienne akcje Banku Polskiego 
Rewkiewicza nominalnej warto- 
ści 3.000 zł., oraz część akcji du 
żel wartości Towarzystwa ame- 
rykańskiego, które nie były w 
obiegu. Poczyniono kroki celem 
unieważnienia całej emisji tych 
akcji. 


Znów rozstrzelanie szniega 


(Od naszego korespondenta), 
kograzicze sow., AU. czerwca. 

Z Kijowa mam donoszą: Rozstrzełąno tu 
niejakiego Weselowskiego, skazanego przez 
sąd sowiecki na karę śmierci pod Xarmtan 
uorzwiania szpiegosiwa Iż rzecz Pelisti 2). 
Siracuny do ostatniej chwili twierdził, że 
jeet mtewiaay. 


chodzą 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
Przyjechali 30. czerwca 1925: „ 

Wojakiewicz Marja, obywat. z Radru- 
ża, Soss Marjan, insp. P. D. z Rawy rus- 
kiej, Seelenfreund Lazar, kupiec z Wied- 
nia, Terlecki Edward, em. pułk. z Zakopa- 
nego, Inż. Krynicki Jv§jan z Terespola n/B. 
Martin Karol, obywat. z Porycka (Wołyń), 
Martin Eugenja, żorr obyw. z Porycka, 
Inż. Machnicki Romaĥı z Borysławia, Ło- 
baza Zdzisław, sędzia pow. z Doliny, Ło- 
baza Władysława, żona sędz. z Doliny, 
Chmielewski Tadeusz, starosta z Jaworo- 
wa, Lazowski Mieczysław, urzędn. z Kras- 
negostawu, Kociuba Wincenty, urzędn. z 
Krasnegostawu, Okuszko Celina, naucz. 
z Łodzi, Hardtówna Wanda, naucz. z Ło- 
dzi, Nowicki Henryk, naucz. z Łodzi, Dr. 
Kozielski Marek, adwok. z Płocka. 

—— 


TEATR "WIELKI: 

Czwartek 2. lipca „Królowa Saby". 

Piątek 3. lipca „Księżniczka Czardasza“. 

Sobota 4. lipca „Panie kochanku“ (uro- 
czyste przedstawienie z powodu zjazdu 
Straży pożarnej). 

Niedziela 6. lipca „Księżniczka Czarda- 
sza”. 

Poniedziałek 6. lipca „Traviata“. 

Wtorek 7. lipca „Opowieści Hoffmana“, 


TEATR MAŁY: 

Czwartek 2. lipca „Sonata Kreutzerow- 
ska". 

Piątek 3. lipca „Dzikus“. 

Sobota 4. lipca „Sonata Kreutzerowska'. 
$ Niedziela 5. lipca „Sonata Kreutzerow- 
ska”. u 
: Poniedzialek 6 lipca ‚Sonata Krautzerow- 
ska“. 

Wtorek 7. lipca 
ske”. 


„Sonata Kreutzerow- 


TEATR NOWOŚCI: 
Czwartek, piątek i sobota „l=0“ czyli 
„Jeden raz to nigdy". 
Niedziela „Ojciec“ Strinberga, 


m 

Miejski Teatr Nowości. Dziś tj. we 
czwartek 2. lipca zgromadzi się cały: tea- 
tralny Lwów w Teatrze Nowości, by powi- 
tąć swoich ulubieńców pp. Karola Adwen- 
towicza i Kazimierza Justjana. Obaj ci ar- 
tyści wraz z uroczą i utalentowaną p. Ma- 
tją Gorczyńską (która napewńe zdobędzie 
szerokie rzesze bywalców teatralnych) po- 
pisywać się będą w wytwornej komedji 
Fr. Macka „1=0“, najświeższej nowości, 
która obiegła wszystkie scenv eurvpejskie, 
a którą Lwów ujrzy przed Warszawą i Kra 
kowem. Powtórzenie premiery w „iątek 3. 
im. i w sobotę 4. bm. (po raz ostatni). 

Teatr Szyfmanowski wo Lwowie. Na- 
aza publiczność teatralną oczekuje w naj- 
bliższych dniach wyjątkowa senzacja na 
scenie teatru Bagatela: grane będą dwie 
najgłośniejsze sztuki tegorocznego warsza- 
wskiego sezonu:, „Niewinna grzesznica” 
czarująca komedja Wacława Grubińskiego, 
oraz „Pan swego serca”, świetna paryska 
sztuka Pawła Raynala. Sztuki te w kon- 
certowym wykonaniu  najświetniejszych 
aktorów sceny polskiej: pp. Przybyłko-Po- 
tockiej, Gryf-Olszewskiej, Leszczyńskiego, 
Stanisławskiego i Węgierki pozwalają wy- 
konawcom wykazać całą rozleglą skalę 
wielkiego aktorskiego kunsztu. Przedsprze- 
daż biletów na pierwsze przedstawienia 
(sobota 4-go i niedziela 5-go bm.) już się 
rozpoczęła w kasie zaj 


Faczmar we Lwowie. 


Lwów, 2, lipca, 


Znakomity śpiewak, który u nas 
wyrobił się na świetnego mistrza 
„bel cante“, za granicą zdobył sobie 
niezwykłe uznanie. Kiedy w roku 1923 
Rzym uroczystem przedstawieniem w 
teatrze „„Constąnzi* składał hofd kro- 
lewskiej parze, do udziału w przedstą- 
wieniu tylko Przez najświetniejsze siły 
wykonąnem, powołano także naszego 
Kaczmara, 

Młody ten a iuż wytrawny i głośny 
artysta ma za sobą Szereg sukcesów 
w Bresch, Modenie, Florencji į Gene- 
Wie, a na sezon obecny został zakon- 


„GAZETA PORANNA” 


z dnia 8. lipca 1925. 


Atak gazowy w domu przy ul. 
Szpitalnej 


Skutkiem rozbicia naczynia z kwasem siarczanym. 


Lwów, 2. lipca. 

(—) Wczoraj przedpołudniem 
mieszkańcy realności przy ul. 
Szpitalnej 60 poczuli swąd gryzą- 
cy, który począł się wciskać do 
wszystkich mieszkań. Rozpoczę- 
to badania, które nie doprowadzi- 
ły do rezultatu. Dopiero przybyła 
straż pożarna z maskami gazo- 
wemi po przeszukaniu całej ka- 
mienicy stwierdziła, że w piwni- 
cy nałeżącej do złotnika Alten- 
dorfa, rozbił się dymion napełnio- 


ny kwasem siarczanym wskutek 
nieostrożnego  obefiodzenia się 
syna jego Józefa. Stąd więc wy- 
dobywała się tzw. „reakcja ga- 
zowa“, która groziła zatruciem 
mieszkańców tego domu. 

Straż pożarna po wyrąbaniu 
zamurowanego okna w piwnicy, 
piaskiem i ziemią zasypała rozla- 
ny kwas i przewietrzyła piwnicę. 
Wypadku nieszczęśliwego nie 
było. Szkody nie zdołano ustalić. 


Straszny czyn rozbestwionego kochanka, 


Na pożegnanie przebił uwiedzioną kobietę bagnetem. 


Lwów, 2. lipca. 

(—) W Łanach pow. Jarosław, 
przed dwoma laty 21-letn: Iwan 
Pyrcz nawiązal stosunek miłosny 
z niejaką Cyprytynową. Owoc m 
tego była ciąża Cyprytynowej. 
Przedwczoraj wieczorem przybył 
Pyrcz do swej koch1nki. Przez 
dwie godziny rozmawiali, poczem 
Pyrcz wstał, by się pożegnać, Po- 
dając jej dłoń nagłym ruchem lewej 
ręki wpakował jej sw prawy «boj- 
ki NO uk DODA długi rosyjski bagnet, który 


traktowany przez wiele pierwszorzęd- 
nych oper włoskich, Najwyższa ma. 
ra uznania było powołanie go do słyn- 
nej na świąt cały opery „Della Scala" 
w Medjołanie, 

Obecnie artysta nasz, bawiąc m 
kiikutygodniowym urlopie w kraja 
z uznanjem godną gotowoścją zdecy- 
dował się na prośbę Komitetu budowy 
gimnazjum im. Komisji Edukacyjnej w 
Brzuchowicach urządzić artystyczne 
teurnće po naszych zdrojowiskach. 

Dla naszej publiczności nadarza się 
więc sposobność usłyszenia artysty o 


prawdziwie europejskim rozgłosie, a 

repertuarze wszechstronnym i boga- 

tym, rozsławiającego naszą sztukę 
śpiewaczą po świecie, 
—— 

Z życia Zw. Legj. Polsk. Sekretacjat 

Zarz. Okr. Zw. Legj. Połsk. we Lwowie 


wydaje nowe legitymacje członkowskie i 
przyjmuje wpisy na krzyż legjonowy, oraz 
na Zjazd doroczny w Warszawie, codzien- 
nie od godz. 6 do 8 wieczorem w lokalu 
własnym przy ul. Piekarskiej 53. parter. 
Magistrat m. Lwowa przyznał parcele 
Związkowi Legj. Polsk. we Lwowie na bu- 
dowę własnego domu, zaś Województwo 
Lwowskie zezwoliło na rozsprzedaż cegie 
lek na powyższy cel. Pełne Zebranie Zarz. 
Okr. przy obecności delegata z Warszawy, 
odbędzie się w niedzielę dnia 12 lipca, 
o godz. 12.30 po poł. w lokalu własnym 
przy uł. Piekarskiej 53. 


(—) Przeniesionia w policji Z dniem 
wczorajszym został przeniesiony asp. Ka- 
zimierz Bala, dotychczasowy zastępca kie- 
rownika V. komisarjatu na stanowisko 7a- 
stępcy komendanta P. P. powiatu lwow- 
skiego. Asp. Bala, przez czteroletnią su- 
mienną pracę w V. komisarjacie, zdołał so- 
bie pozyskać zaufanie i szacunek ze strony 
przełożonych, a obecne przeniesienie na 
kardziej samodzielne stanowisko niewątpli- 
wie pozwoli asp. Bali w całej pełni zdol- 
ności swoje oddać na usługi służby bez- 


pięczeństwa. 

alno zebranio Bursy głuchoniomych 
im. A. Mejbanma. Walne zgromadzenie 
Bursy głuchoniemych odbyła się 29. 
czerwca pod przewodnictwem prezesa J. B. 
Ghołodeckięge. Sprawozdanie sekretarza i 
skarbnika dowodzi, iż humanitarna ta in- 
stvtucja spelnia pomimo trudności mate- 
r'alnych swoje zadanie i jest prawdziwem 


wydobył z za cholewy buta, za- 
d:jąc jej ranę na 20 cm. głęboką, 
poczem zbiegł. 


Raniena podniosła krzyk, który 
zwabił sąsiadki. Wydobyto bagret 
i na wpółżywą szybko odwiezio"« 
do szpitala, gdzie walczy ze Śmi:r 
cią. Pyicz aresztowany wyparł się 
winy, zaprzeczając w ogólności, 
jakoby krytycznej nocy był u C.- 
prytyrowej. Pol cja jednak odsta- 
wiła go do sądu pod zarzutem 
u iłowanego morderstwa. 


dobrodziejstwem dla młodych obywateli, 
którzy po ukończeniu nauk w zakładzie 
nie mają narazie oparcia, by móc rozpo- 
cząć zawodową pracę. Z szeregu uchwał, 
jakie zapadły na walnem zgromadzeniu na- 
leży podnieść postanowienie wmurowania 
w ścianę gmachu Zakładu głuchoniemych 
tablicy pamiątkowej, z tytułu udziału 7 o- 
chotników, ełewów instytucji, w walkach 
stoczonych w latach 1918—1929 z Ukraiń- 
cami i bolszewikami. Służba głuchonie- 
mych z orężem w dłoni jest nieznanam do- 
tychczas w dziejach zjawiskiem. Dowodzi 
una płomiennej miłości Ojczyzny i bez- 
granicznego poświęcenia, zasługującego, iż- 
by upamiętnić fakt ten ku nauce i podnie- 
siehiu ducha młodszych głuchoniemych. 
Wybory wydały następujący rezultat: Pre- 
zes J. B. Ghołodecki, zastępca prezesa R. 
Wilkoszowa, sekretarz F. Szajner, zast. 
sekr. W. Wolańska, skarbnik A. Garapich, 
zast. skarbnika M. Noganmowicz, członko- 
wie wydziału E. Lang, M. Mazurkówna, A. 
Biesiekierski i W, Trzaska, 


Dokładny czas. Duży zegar z oświetlo- 
ną tarczą, umieszczony na wieżyczce gma- 
chu Dyrekcji kolei państwowych u wy- 
lotu ul Zygmuntowskie i Mickiewicza, 
który zniszczony Me, Ama pamięt- 

s:ych wypadków listopadowych r. 1918, zo- 
stał niedawno gruntownie naprawiony i od 
świeżony. Zegar ten pozostaje pod stałą 
kentrolą zegarmistrza kolejowego i poka- 
zuje dokładny czas z całą ścisłością. O- 
becnie na zarządzenie p. prezesa inż. Bar- 
wicza wprowadzono odpowiedni mecha- 
nizm, za pomocą kórego codziennie w po- 
ludniowej porze, w chwili otrzymania zna- 
ku zegarowego z Warszawy, zegar ten wy- 
Fija godzinę dwunastą. Jest więc możność 
dokładnego uregulowania zegarków. 


(—) Nagły zgon. Wczoraj wieczorem u 
zbiegu ulic Kazimierzowskiej i Rzeźnickiej 
zmarł nagle na udar serca 22-letni trazarz 
Maurycy Berger. Pogotowie ratunkowe wl 
wiozło zwłoki denata do instytutu medy- 
cyny sądowej. 


(—) Porzucone dziecko. Ignace Kahane 
restaurator (Śtryjska 6.) zawiadomił poli- 
cję, że przechodząc ulicą Stryjską znalazł 
pod parkanem parku dziecko płci żeńskiej 
w wieku około 3 miesiące, ubrane w ko- 
szulkę, oraz owinięte w poduszkę. Dziecko 
pddano w opiekę komisarjatowi dzielnico- 
wemu, zaś za matką zarządzono poszuki- 
wania. 


(Z) Włamanie do mieszkania „letnika“. 
Wczoraj w nocy niewyśledzeni sprawcy 
włamali się do mieszkania dra Gołtesmana 
(ul. Jakóba Hermana 9., I. p.), gdzie roz- 
bili szafę. Co skradli nie ustalono, gdyż dr. 
Gottesman bawi na letnisku. 


= S'r. 9 


| zzo 


(—) „Figle“ artystki kabaretowej. Zofia 
Frydrych, zam. przy uł. Potockiego 15., do- 
niosła, że przedwczoraj przybył do Jej 
mieszkąnia służący hotelu „Grand“ z li- 
stem podpisanym przez jej sublokatorkę A- 
leksandrę Gasównę, ciastkarkę w kawiarni 
„Renaisance”, w którym ta żąda wydania 
sukni jedwabnej wart. 40 zł. Frydrychowa 
nie podejrzywając podstępu suknię wydała * 
służącemu. Okazało się, że list ów pisała 
niejaka An:onina Kreislerówna znajoma 
Gasównej, śriystka kabaretowa zam. chwi- 
jowo w „Grandzie', która natychmiast pa 
otrzymaniu sukni wyjechała do Krakowa, 
Policja zarządziła za nią poszukiwania. 


(—) Drogocenna zguba. K. Bilbel (Ko- 
pernika 32.) doniosła policji, że przed 2 
tygodniami w przechodzie ulicami miasta 
zgubiła złotą szpilkę w formie koniczyny 
z kilkoma brylantami, wart. 200 dolarów. 


(—) Nieszczęśliwy wypadek podczas 
pracy. Do szpitala przywieziono wczoraj 
Al. Czernobila z Zadwórza, który doznał 
złamania prawej nogi podczas robót przy 
obrabianiu słupa telegraficznego. 


(—) Upadek z drzewa. Wczoraj popo- 
ludniu na ul. Jabłonowskich 8., w ogro- 
dzie spadł z drzewa Bol. Jakóbowicz, któ- 
ry doznał wewnętrznych obrażeń. Pogotv- 
wie odwiozło go do szpitala. 


(—) Zemsta za nwiedzenie kochanka. 
Bronisława Densar, dziewczyna lekkich 
abyczajów wpadła wczoraj do kiosku Hacli 
Hirschlikiewicz na pl. Solskich i porozbi- 
jała talerze. Była to zemsta za uwiedzenie 
kcchanka Densarównej, niejakiego Mojże- 
sza Dichera. 


(—) Za współudział w kradzieży czeko- 
lady i ciastek na szkodę Feliksa Michołki 
Dwernickiego 15.) aresztowano wczZuraj 
Jćzefa Stadlera i Pawła Szuppera. — Od- 
dano do aresztów Tadeusza Fischera za 
kradzież garderoby damskiej na szkodę 
Stanisławy Podeszwy. 

(—) W aresztach policyjnych spoczęli: 
Andrzej Horkawy za usiłowaną kradzież 
ceraty w bursie im. Boberskiej, Mikołaj Ma- 
kar za kradzież masła i jaj na szkodę Józe- 
fa Miśka, Wilhelma Emerlego za przebicie 
nożem Aleks. Popowicza i Ahafię Olchow- 
ską za wywołanie awantury z pewnym sie- 
rżantem, oraz cały szereg osób za włóczę- 
goestwo. 

(—) Utonięcie chłopca w Pałtwi. Przed- 
wezoraj popołudniu 1i-letni Jan Drozd 
z Prus, wyszedł z domu w kierunku ka- 
rału „Pełtwi' między Prusami a Kamie- 
nopolem, celem zebrania odpadków, które 
przypłynęły ze Lwowa. Nieszczęśliwy do- 
stał się w nurty wezbranej w tym dwu 
wody i utonął. 

—— 
WAKACYJNY KURS GALANTERII KO- 
SZYKARSKIEJ DLA NAUCZYCIELSTWA 
otworzony zostaje przez Krajowy Patronat 
rękodzieł i przemysłu we Lwowie, pl. 
‘molki 3. w pierwszych dniach lipca. Po- 
dania o przyjęcie nauczycieli(lek) należy 

wnosić do Patronatu do 5. lipca b. r. 

3536-4 


NA SPŁATY 


poleca P. T. Oficerom, Adwokatom, 
a nierom, Urzędnikom, Nauczycie- 
lom (kom) i t. p. 


OBU WIE 


nealka 
rodzaju 


„MIKADO* Akademicka 20. 


(f) Katastrofa kolsjowa w Paryżu. Przed- 
wczoraj pociąg podmiejski na dworcu ljoń- 
skim wjechał na zaporę i doznał gwałtow- 
nego wstrząsu. Odłamki stłuczonych szyk 
poraniły przeszło 50 osób. 


(f) Zamach bombą na starostę. Donoszą 
z Belgradu: Na dom starosty w Grozka, 
Ivanovica dokonano zamachu, rzucając 
przez okno bombę. Jedno z dzieci zginęło, 
drugie oraz żona starosty ciężko ranne. 
Powodem ma być zemsta kiłku chłopów, 
których Ivanivic kazał przez żandarmów 
ochłostać, upatrując w nich inicjatorów in- 
terpelacji, wniesionej przeciw niemu w 
Skupczynie. 


(f) Uwolnionie oskarżonego o niezwykłą 
zbrodnię. Adwokat Wiliam Shepherd w 
Chicago, który stanął przed sądem pod za- 

'zutem zamordowania miljonera Mac Clin- 
tecku zapomocą bakcyli tyfusu, zosłał u- 
niewinniony, 


Ste, 10 


Krzyż Lepjonowy. 


Lwów, 2. lipca. 

Zarz. Okr. Zw. Legj. Polsk. we Lwowie 
komunikuje: 

1) że została ustanowiono wspólna dla 
wszystkich Brygad i Oddz, legj. odznaka 
„Krzyż Legjonowy'. 

2) do ubiegania się o nią uprawnieni są 

wszyscy, którzy zasłużyli na to pracą 
Bwoją w Legjonach, Polskiej (Greg. Wojsk. 
(P. O. W.), wojskowych org. przygotowaw- 
czych przedwojennych i instytucjich po- 
mocniczych, lub też czynom tym okazali 
v ybitną pomoc. 
„. 8) szczegóły zostały ogłoszone w nr. 2. 
Komunikatu Zarz. Gł. Zw. Legj. Polsk., 
który nabyć można u ob. Jaremy, gospoda- 
rza lokalu Zw. przy ul. Piekarskiej 53. w 
gcdz. wieczornych. 

4) informacji udziela i przyjmuje zgło- 
szenia Sekrelarjat Okr. Zw. Legj. Polsk. 
we Lwowie przy ul Piekarskiej 53. parter 
codziennie od godz. 6 do 8 „wiecz. 


Ubę.pieczen e pracowni- 
ków umysłowych, 


Przeciw zwinięciu Za.ładu 
pensyjnego we Lwowie. 


Lwów, 2. lipca. 

Przed kilku dniami odbyła się 
w Izbie handlowej i przemysło- 
wej pod przewodnictwem dra 
Marcina Horowitza konferencja 
w sprawie opracowanego przez 
Min. Pracy i Opieki Społecznej 
projektu ustawy w sprawie ubez- 
pieczenia pracowników  umysło- 
wych. 

Po krytycznem omówieniu 
projektu przez wicedyrektora lz- 
by Dittricha, wywiązała się dys- 
kusja, w której zebrani wypo- 
wiedzieli się przeciw projektowi, 
a w szczególności przeciw za. 
mierzonemu utworzeniu Zakładu 
centralnego w Warszawie, z ró- 
wnoczesnem zupełnem  zwinię- 
ciem Zakładu pensyjnego funkcjo- 
narjuszy we Lwowie, jak to prze- 
widuje projekt. Użycie nagroma- 
dzonego przez Zakład ten mająt- 
ku na cele całego obszaru Pañ- 
stwa byłoby — zdaniem konfe- 
rencji — naruszeniem praw do- 
brze nabytych przez tych, którzy 
dotąd w Zakładzie pensyjnym 
byli ubezpieczeni. Wreszcie poru- 
czenie najważniejszych agend u- 
bezpieczenia Kasom Chorych, 
które swoim własnym zadaniom 
obecnie nie mogą jeszcze należy- 
cie podołać, byłoby eksperyimen= 
tem bardzo wątpliwej wartości, 
zwłaszcza, że Kasy Chorych jesz- 
cze nie są na całym obszarze 
Państwa odpowiednio wprowa- 
dzone, a duży szereg tych, które 
już powstały. na razie jeszcze 
bardzo słabo funkcjonuje. 

———— 


dir lgnc Józ:l Paderewsii. 


Londyn, w czerwci. 
Jak już z pism wiadomo, Paderew. 
*ski podczas przyjęcia w. Pałacu Bu- 
ckinghan otrzymał z rąk króla angie. 
skiego wielka wstozę orderu Państwa 
jJWielkobrytyiskiegzo. Tem samem Pa- 
„derewskj, został wyniesiony do godno- 
tei szlachcica anejełskiego. W Anglji 
odtąd przysługuje mu tytuł: „sir“, 
Król nadat Paderewskiemu tak wy- 
sokle odznączenie na dowód wdzżęcz- 
‘ności pa urządzenie przez znakomitego 
naszego rodaka pięcju koncertów na 
rzecz wysłużonych żołnierzy angiel- 
skich. Koncerty te odbyty się pod pro- 
tektoratem marsząłca hr, Hasgą. Jeden 
tyłko koncert w Albert-Fiall przymjócł 
2.000 it, szterl. czystego dochodu, 


„GAZETA PORANNĄ z dnia 3. lipca 1925. 


Lwowianie wyruszyli w podróż 


na okolo 


świata, 


Wysoki zakład spowedował 8 młodzieńców do tego 
śmiałego przedsięwzięcia, 


Lwów, 2. lipca. 1 

Przed kilku dniami ziawili się 

w naszej redakcji trzei oryginal- 
ni, śmiali podróżnicy, którzy po- ' 
stanowili udać się w długą okręż- 
ną światową podróż obliczoną na 
lat 6. Inż. Gustaw Feidman, lite- | 
| 


rat Kazimierz Bobelak i Norbert 
Szpigel wyruszyli wczoraj o £g. į 
9-ej wieczór ze Lwowa na razie 
kierując się w stronę Stanisławo- 
wa. Każdy z nich przygotował 
sobie już przedtem fach, który | 
pozwoli im podczas tej długiej po- 
dróży zdobywać środki na konty- | 
nuowanie zamierzonego planu. i 
W Stanisławowie, dokąd spo- I 


dziewają się dotrzeć za kilka dni, 
otrzymają oni wóz i parę koni, 
którym dojechać mają do War- 
szawy. Stamtąd udadzą się do Li- 
twy kowieńskiej, a po powrocie 
kierunek ich marszu ma być po- 
przez Czechosłowację, Węgry i 
Austrję do Włoch. 

Redakcja „Gazety Porannej* 
zapoczątkowała dziennik podró- 
ży trzech brawurowych mło- 
dzieńców, wpisując im te słowa: 

„Gdy będziecie śród obcych, 

myślcie o swoich.“ 

Jak się dowiadujemy, cała es- 
kapada powstała na tle zakładu 
o wysoką sumę. 


Zakazane romanse 36-.etniej babki. 


Matka „szwagierką* własnej 


babki — uczniem 


Wiedeń, w czerwcu. 

(f) Nieżwykle oryginalna aferą była 
przedrmotem Sprawy o obrazę czel 
przed sądem tutejszym, Jako oskatży- 
cieka wystąpiła 36-letnia, bardzo przy 
stojną mężatka, pani Barbarą R. Wła- 
ścicjelka domu zastała ją pewnego razu 
pod brąmą 

na czułej schadzce 
z jakimś bardzo młodym mężczyzną, 
Na ten widok  podstarząła gospodyni 
mocno sję zirytowała į zrobiłą swej 
lokatorce awanturę pierwszej klasy, 
grubo przytem Sszkalując jej moralność, 
co stało się powodem skargi. 

Z przesłuchanją oskarżycielki do- 
wiedział sję Świetny sąd wielu cjeka- 
wych rzeczy. Ta nadzwyczaj intero- 
suląca osóbka, o główce modnie obcię- 
tej, pomimo swych 36 lat 

jest już babka, 
Ale nie tylko babką!.. jest ona także 
szwagrową własnej córki, gdyż z ztę- 
ciem łączy ią bardzo czuły stosunek, 
jaki zwykle między zięciem ą teścio- 
wą się nie zdarza, a którego owoceni 
jest znów — dzjecko, Maleństwo to 
stało siç więc bezpośrednio stryjem 
swego rówieśmiką.kuzyna.. Pokazuje 
się dalej. że w śwojm czasie z tezu 
włąśnie powodu córka 

zaskarżyła rodzoną matkę 

o wiarołomstwo, 

Qdy ten szczegół ujawniono, oskar- 
Żona właścicjełka kamienicy woła | 
wzburzona: | 

— Panie sędzjo, to nte wszystko! : 
Ta panj mą jeszcze więcej dzieci, które 


leży. iż owa Francjszką 


córki... Oblub'e{Ęiec 
szkoły średnie ! 


biegają po ulicy, a nie wiedzą kto ich 
tato!.., u 

Urażoną oskarzycjelka energicznie 
odpierą napaść: 

— Jeśli sie to pani nie podoba. to 
prosze sję zwrócić do prof. Steinacha 
i dać się odmłodzjć. Wówczas į panine 
dzieci będą biegały po ulicy, niewie- 
dząc, kto ich tato!,. 

Sedzią, z trudem zachowując po- 
wagę, wzywa oskarżycieljkę do poda- 
nia nazwiska owego przyłąpanego pod 
bramą młodego człowieka, chcąc go 
pczwać na Świadką. Na to nadobna 
pani Basja oświadcza: 

— To niemożliwe, panie sędzio Nie 
podam jego nazwiska, bo on chodzi 
do szkoły realnej i nauczyciele wyrzu- 
cjliby go ze szkoły! 

Sędzią zdumiewa się, że tak młody 
osobnik mógł popaść w rece znacznie 
starszej osoby. Na to złowrogie słowy 
„Starszej”", piękne oczy pant Basi ct. 
skają pioruny, woła oną z uniesieniem: 

— Franciszka Prusza byłą leszcze 
starszą. także miała kochanka, a nikt 
się temu nie dztwi!! Gospodyni domy —- 
to jest dla mnie nic! Moje prywatne 
sprawy njc je] nie powinny obchodzić! 

Sędzia oskarżoną właścicielkę domu 
zwolnił od winy i kary. — Dodać na- 
Prusza, na 
którą powołała się bąbka-irwodzicjet- 
ka. fest bohaterką znanej afery krymi: 
natnej, w której również niepohamo. 
wany temperament starszej kobjeły 
odegrał rolę decylującą, 


Niemoralna klaka. 


Lwów, 2, lipca 

(t) Zany i u nas kompozytor dr, 
Steffan umie się krzątąć koło zapew- 
nienia sobje powodzenia, którego 
pierwszym warumjciem jest — dobrze 
zorzanizowana klaka, Toteż przed 
Stąwienjem swej operetki „Agri“ po. 
rczumiał sję z Szefem kiakijerów, nie- 
jakim Leonem Hermannem j objecał 
mu pół mijona koron za powodzenie 
prerjery. Operetka jstotnie miała po- 


'wodzenje, gdyż tegie łapy podwład- 
nych paną Hermanna pracowały ne 


zmordowąnie, Kompazytor jednakze 
wypłacił tytko 300.000 koron, wzbra- 
niając sję uiścić resztę. Hermann 


wy į wniósł skargę Sądowa, która jednak 


została odrzucona, Sąd wydał słuszny 
wyrok, że klaką jest niemoralna, gdyż 
aplauz powinien być wyrazem jstot- 
nego przekonania widzów — jį dląte- 


| go skarzę oddali, 


Nr. 7460 


Jubileusz Zakładu 
fumdacji im. hr. Skarbka 
w Drohowyżu. 


Lwów. 2. lipca. 

(1. r) Ubiegłej niedzieli Fundacja 
Żakłądu sierót į ubogjch Śp, Stanisławą 
hr, Skarbka w Drohowyżu  Święciła 
50-letni jubileusz jstnienia. W okresje 
tym  Żakłąd  drohowyski opuściło 
przeszło 3.000 wychowanków, którzy 
obecnie zajmują różne stanowiska 
i sa chlubą Stanu rzemieślniczego oraz 
przemysłu, Z okazji tej w Drohowyżu 


j odbyła się piękna uroczystość, w któ- 


rej udziął wzięło ponad 1000 wycho. 
wanków, przybyłych z różnych stron 
Polski, Tak liczny Zjazd obecnością 
swoją zaszczycił ks, arcyb. dr. Twar- 
dowski, który w Kaplicy, zakładowej 
odprawił sume ij wygłosił . okoliczno- 
Ściowe podniosłe kazanie, 

Przybyłych ex-wychowanków po- 
witał obecny kurątor fundacji Stani. 
Sław hr. Skarbek, pocżem p. Jakubow- 
ski z Krakowa jimienjem b. wychowan 
ków oddał cześć zmarłemu fundątoro- 
wi oraz wyraził Kuratorji į wycho- 
wawcom podziękowanie za jch trudy 
nad wychowaniem młodzieży, 

Następnie różne delegacje przed 
bjustem śp, zmarłego fundatora skła- 
dały wieńce, poczem odbyło się «de 
słonięcje tryptyku pędzla ayt. mal. Si- 
chułskiego, jako darq. ofiarowanego 
Fundacji przez byłych wychowanków. 
Piękną tę uroczystość zakończył 
wspólny objad, 


W czasie uroczytości przemawiali: 
ks. arcyb. dr. Twardowski, kurator 
St hr, Skarbek, dyr, Bol. Lewicki, ja- 
ko prezes zarządu Fundacji, ks. Le. 
wandowski, Jasjńskij z Przemyśla, rad- 
ca Kucharski. Wiśniewski i inni, 

Całą uroczystość zakończyła wspól- 
na fotografja, 


—— =m 


Wsród pism 
i książek. 


Lwów, 2. lipca. 


Nowy 26-ty namer „Bluszczu" zdobny 
w estetyczną okładkę rysunku E. Bartło- 
miejczyka, porusza i tym razem zazadnie- 
nia żywotne a niezwykle interesujące. Ar- 
tykuł wstępny H. Ceysinferówny „Kobieta 
w więzieniu” daje nam wysoce ciekawy 
olraz więziennictwa naszego, peruszając 
szereg doniosłych spraw i projektów z tej 
lziedziny. W żywo napisanym artykule 
I t. „Terror nonsensu" autorka podpisana 
micjalami K. S. występuje ostro przeciwko 
tezmyślnemu puddawaniu się mołzie. „9 
tradycji dworków rodzinnych“ pisze z ser- 
decznem uczuciem © Walewska, H. Cey- 
singerówna kreśli sylwetki dawnych Asla- 
łaczek okresu konspiricyjnego. 

k 

„Głos prawa“ ukazał się obecnie w po- 
dwójnej objętości, gdyż zawiera 11. i 12. 
numer, połączone. Zeszyt zawiera nie- 
zmiernie ciekawe z punktu widzenia praw- 
niczego, treściwe artykuły dr. Oskara Gros- 
sa, prof. dr. M. Allerhanda, dr. J. Basse- 
chesa i redaktora „Głosu prawa“ dr. Anzel- 
ma Lutwaka. Szczególniej redaktora dr. 
Lutwaka „Wniosek ustawodawczy prze- 
ciw bezprawiu paszportowemu“ jest ze 
wszech miar ciekawy i aktualny, a ponie- 
waz oparty jest na przesłankach prawnych. 


przeto posiada też znaczenie przyczynku 


do naszego ustawodawstwa. 


Popierajmy cele i 
Towarz. dzkoły Ludowej. 


Nr. 7466 


wę "amory kauka- 


kiego księcia, 
Wtargnął za kulisy 
„Wodewilu*. 


. Warszawa, 1. lipca. 
Onegdaj przedstawienie w tea 
trze „Wodewil* zakłócił niezwy- 
kły wypadek. Siedzący w je- 
dnym z pierwszych rzędów jego- 
mość smagły, pucołowaty brunet, 
zachowywał się w sposób niewła 
ściwy. Cmokał na tancerki, posy= 
lał im całusy, a gdy na scenie u- 
kazała się perełka baletu, p. Ro- 
liczówna, głośno zawołał w języ- 
ku rosyjskim: 
„Barysznia! Ja tiebla polubił!" 
(Panienko, ja cię pokochałem.) 
Podczas przerwy, niesforny 
brunet siłą wcisnął się za kulisy, 
wpadł do garderoby tancertk i, 
ujrzawszy p. Roliczównę, rzucił 
się ku niej z okrzykiem: „Ach ty 
czertionok!'* (Ach ty djabełku!) 
(W garderobie 
powstał popłoch. 
Zaatakowana artystka ucie- 
kła. natomiast przybiegł dyrektor 
Sołtys i złapał intruza za bary. 
kazało się, że jest to „książę“ 
(aukaski p. Hadżi Tagaur Tuła- 
tow, który przed dwoma dniami 
przyjechał do Warszawy. 
u 


ie papierosów spala 
świat? 


| Waszyngton w czerwcu. 

(+) Wszystkowiedząca staty- 
styka wykazuje, że każdy miesz- 
kaniec Stanów Zj. spala rocznie | 
628 papierosów. Jest to rekord 
światowy, mający swe źródło w 
prohibicji alkoholowej. Dalej idą 
Niemcy (599 papierosów na gło- 
wę), Belgja (513), Włochy (284), 
Francja (249). Najmniej palą w 
Szwecji, gdzie na mieszkańca wy 
pada 184 papierosów rocznie. 


Stengoraficzna biblja. 


Chicago w czerwcu. 
(+) Protestancki duchowny, 
mister Dial w Princetown (Ame- 
ryka) po czterołetniej żmudnej 
pracy zdołał przepisać Biblję w 
znakach stenograficznych. Miał 
trudności w wyszukaniu nakład- 
cy, gdyż ci obawiali się, że tru- 
dne imiona biblijne wyjdą znie- 
kształcone w edycji stenograficz= 
nej. Autor obawy te przezwycię- 
żył i zaraz po ogłoszeniu zapo- 
wiedzi dostał 3.500 zgłoszeń na 
swe dzieło. 


zbrodnicze chłystki. 


Berlin w czerwcu. 
_ (+) Przed kilku dniami pociąg, 
Jadący na jednej z prywatnych li- 
nji niemieckich doznał nagłego 
wstrząśnienia. Maszynista zatrzy 
mał pociąg i zbadawszy tor prze- 
konał się, iż na szynach leżą spo- 
re łomy żelazne. Pociąg niemal 
cudem uniknął katastrofy. Śledz- 
two wykryło sprawców zbrodni- 
czego zamachu w osobach kilku 
uczniów szkoły ludowej, lat 10 do 
13, którży przyznali się, że poło- 
żyli żelazo na szynach, bo „konie- 
cznie chcieli raz widzieć wykole- 


jenie!...* 
zh 


„GAZETA PORANNA” z dnia 3. lipca 1925. 


To musi każdy przeczytać! 


„Hotel Warszawski* 


wzorem dla polskiego 


hotelarstwa. 


Lwów, 2. lipca. 

Ww czasach, kiedy zamiast roz- 
budowy miast widzimy coraz czę 
ściej walące się w gruzy rudery, 
lub odrapane brudne domostwa, 
każdy nowy gmach, przyczynia- 
jacy się do upiększenia miasta i 
choć w części zaspokojenia głodu 
mieszkaniowego, powinien być 
witany z radością. , 

W ostatnich czasach i nasze- 
mu miastu przybyi jeden gmach, 
skromny wprawdzie, lecz w swej 
prostocie bardzo wytworny, — 
a to dzięki prywatnej inicjatywie 
jednego z naszych nairuchliw- 
szych przedsiębiorców na róż- 
nych polach. 

Mówimy tu o Hotelu Warsza- 
wskim, który tak bardzo przy- 
czynił się do upiększenia prześli- 
cznego placu Bernardyńskiego. 

Hotel ten, to nieprzeciętny ho- 
tel wielkomiejski, poprzez który 
przewalają się co dnia hałaśliwe 
rzesze przyjezdnych, a przeróżni 
interesanci wraz z zastępem slu- 
żby i faktorów tworzą zgiełk de- 
nerwujący. Nasz „Warszawski“ 
ma w sobie coś z wytwornego 
hotelu — pensjonatu, których tak 
niewiele spotykamy nawet na za- 
chodzie Europy. Już po wejściu 
do jasnego. ze smakiem urządzo- 
nego westibułu, uderza nas ten 
miły nastrój. Cisza, spokój, świe- 
tnie wytresowana służba uwija 


się dyskretnie, a czystość aż bije | 


w oczy, Czystość ta jest może 
naiglówniejszą zaletą „Hotelu 
Warszawskiego“. Ą 

Prześliczne, jasne pokoje u- 
rządzone są, jak na nasze stosun- 
ki, wprost z niezrozumiałym kom 
fortem. Mahoń i jasny orzech na- 
przemian we wszystkich poko- 
jach. Niskie, francuskie łóżka, za- 
slane nieskazitelną bielą pościeli, 
a puchowe kołdry i lekko na nich 
rzucone pledy, dopełniają wy- 
twornej całości. Wszędzie dywa- 
ny, w apartamentach frontowych 
nawet oryginalne perskie. 


W każdej ubikacji, bez wzglę- 
du na cenę i wielkość, umywalnie 
porcelanowe z wodą zimną i go- 
rącą, stale przez dzień cały. W 
wytworniejszych i naturalnie 
droższych pokojach, znajdują się 
prócz tego nęcące strudzone po- 
dróżą ciało łazienki, a w każdym 
takim przybytku czystości wisi 
świeże prześcieradło i wabiący 
swą miękkością płaszcz kąpielo- 
wy. Jeżeli jeszcze dodać, że w 
wielu pokojach znajdują się tele- 
fony, a moc luster i wszystkie 
niezmiernie wygodne meble sta- 
nowią styłową całość, to dopra- 
wdy niechaj schowają się wszy- 
stkie krzykliwe, pełne hałasu Pa- 
łace'y europejskie wobec nasze- 
go „Warszawskiego“, a który po- 
mimo tego jest najtańszym z na- 
szych pierwszorzędnych hoteli. 


Ze sportu. 


Najbliższe zawody. 


Lwów, 2. lipca. 


Sobota i niedziela sprowadzają do 
grodu naszego znów czeską drużynę. Tym 
razem ukaże się na boisku Czarnych jed- 
na z najlepszych praskich drużyn — Vic- 
toria Żiżkow. Jedenastka Victori należy 
obecnie do najlepszych zespołów piłkar- 
skich kraju swego, to też występ jej budzi 
żywe zainteresowanie. 


w 
Z MIĘDZYNARODOWEJ LEKKOATLE- 
TYKI. 


Paddoc i Murchisson ponieśli w Niem- 
czech ponowną klęskę. Na t. zw. wschod- 
nich igrzyskach zajęli w biegu na 100 m. 
Paddoc 3-cie, Murchisson 4-te miejsce 
Zwycięzcą został Borner (Szwajcarja) w 
czasie 10.9, drugie miejsce zajął Koernię 
(Wrocław). Na zawodach powyższych o- 
siągnięto następujące wyniki: 3 x 1000 m 
WAF. (Wiedeń) 7.59.8; kule: Klumbery 
(Ost.) 12.49 m.; 400 m.: Imbach (Szwaje.) 
50.4; skok w zwyż: Kópke (Niemcy) 1.82 
m.; oszczep: Zimmerman (Wrocław) 
57.87; 110 z płotkami: Kópke (Szczucin) 
159. 200 m.: Borner 22.50; Sn. 
Strmiste (Praga 2.00; skok w dal: Klurn- 
berg 6.75 m.; dysk: Klumberg 38.69; 150U 
m.: Fühlmann (Wrocław) 4.21.5; 500 m.’ 
Wachsmuth (Amer.) 15.418. 

w 


50 TYSIĘCY WIDZÓW NA ZAWODACH 
LEKKO-ATLETYCZNYCH. 


Z okazji jubileuszu zach. niem. Związ- 
ku odbyły się w potężnym stadjonie w Ko- 
lonji zawody lekko-atletyczne z- udziałem 
drużyn pięciu związków krajowych. Za- 
wodom przypatrywała się rekordowa ilość 
widzów w imponującej liczbie 50 tysięcy. 
Najważniejsze wyniki brzmiały: 100 m. 
Houben (zachód; 10.7; 200 m. Houben 
(zach.) 228; 400 m. Gerz (zach) 51.1; 
800 m. Bacher (zach.) 1.57; 1500 m. Woll- 

3-226; 5000 m 


a Rośkanij 
(Berlin) 15.6; i x 160 Berlin 42.4; sztafeta 
olimpijska Beriin 3.269; dysk Hoifmeister 


(płn.) 41.56; oszczev Hauer (zach.) 56.87, 
kula Schróder (zach.) 12.95; skok w zwyż 
Huhn (Niemcy środkowe; 1.83 m.; skok 
w dal Doberman (zach.) 7.26. 
i t 
SUKCES LWOWSKIEGO AZG. 

Zawody piłki nożnej pomiędzy druży- 
nami A. Z. S. Lwów i A. Z. S. Poznań za- 
kończyły się po godzinnem przedłużenia 
gry zwycięstwem drużyny lwowskiej w 
stosunku 3.2. Gra obu zespołów Słaba. 

3 
NOWE SUKCESY JAZDY POLSKIEJ 
W LONDYNIE 

W dalszych konkursach hippicznych w 
Londynie, w konkursie zwykłym 3 serja 
B, rtm. Królikiewicz na „Pikadorze' zdo- 
bywa pierwsze miejsce, drugi Rummel na 
„Cezarze”, pięty Szosland na „Fagasie”, 
W konkursie myśliwskim Rómmel na „Ce. 
zarze“ zdobywa czwarte miejsce, 

MISTRZOWSTWA A. Z. 8.-ÓW. 

Mistrzostwo A. Z. S.-ów w tenisie zdo 
był Fórster, ZE w finale Żółtowskiego 
6'1, 8%, 6:2, W grze podwójnej pp. Żoł- 
towscy biją w finale parę Weysenhof (Wi:- 
no), Asanowicz 6:1. 6:0, 6:2. W grze po- 
jedyńczej' pań mistrzostwo zdobywa p. 
Warmińska, bijąc p. Zaliszewską 6:4, 6:1. 
ura mieszana pp. Warmińscy—Korneczyk. 
Forster 6:3, 7:5. 

-i ssa 

Życie gospodarcze. 


Gioidy obce. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 1. lipca (Tel. G. P.; Paryż 
2307, Londyn 25.04, N. Jork 515.2, Włochy 
17.62, Holandja 206.30, Berlin 1226, Wie- 
deń 72.5b, Sztokholm 138 i ćwierć, Kopen- 
haga 104, Sofja 3.72 i pół, Praga 15.25, 
Warszawa 98.12, Budapeszt 072.5, Buka- 
reszt 2.40. 

Tendencja słaba. 


| 
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GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 1. lipca. (Tel. G. P.) Dolary 
706.10, bułgarskie 5.02, marka niem. 16815, 
angielskie 3441, irancuskie 3135, włoskie 
2397, jugosłowiańskie 1243, połskie 13580— 
13630, rumuńskie 325 i ćwierć, szwajcar- 
skie 13765, węgierskie 9970, czeskie 21. 

Akcje: Zieleniewski 135, Apollo 522, 
Silesia 6500, Fanto 161, Karpaty 115, Ga- 
licja 905, 5chodnica 120, Siersza 27, Bank 
hipoteczny 5.200, Kompas 15.200, Goleszów 
330, Lumen 5.300, Nafta 115, Browary 
lwowskie 105. 


Obroty prywatne. 


Lwów, 2 lipca. 

Wczoraj tendencja zniżkowa. Obrót 
ożywiony. 

Dolary amerykańskie 5.19— da 
5.1950 dolary kanadyjskie 5.0850 do 
5.09— korony czeskie 0.1525 do 
0.15'50 leje 0.02'33 do 0.02'50 franki 
francuskie 0.26'50 do 0.26'75 franki 
szwajcarskie 1.00:— do 1.02*— funty 
szterlingi 24.95— do 25.10 — niem. 
marki nowe 0.00:— do 0.00—, 


ZŁOTO. 20 koron 21.80*— do 


21.90:— 20 franków 19.88.— do 
1985-— 20 marek 24.80— do 
24.90— 10 rubli 26.70— do 26'90— 

SREBRO. Korona austr. 0.4350 


do 0.43'75 5 koron austr. 2.28— do 
2.30*— floren austr. 1.17 — do 
1.18— rubel 1.86— do 1.88*— ko- 
piejki za rubel 085— do 086—, 


OGŁOSZENIA. 


R Nauka I wychowania 4 


SZENKLÓWNA, Piekarska 44. Kurs do 
kwalifikacji, cwentuałnie także do matu- 
ry seminarjalnej od 13. lipca. Znakomite 
przerobienie programów ministerialnych. 
Przeszło 1000 aprobowanych. 3216-6 


Kupno, eprzedaż, zamiana 


PÓŁ DOMU sprzedam na korzystnych 
warunkach. Krupiarska 29. 3575 
o nn AA 


FORTEPIANY, Pianina, Fisharmonje pier- 
wszorzędnych fabryk, najnowsze modełe. 
przegrane, najłaniej sprzedaje, kupuje, 
zamienia, gotówką: Firma od 30 lat ist- 
niejąca HANAK, Pańska 21, Teiefon 
35—45. 3534-10 


WIŚNIE hiszpańskie lub czarne w koszy- 
kach 5 kg. franko za zaliczką zł. 12 
gr. 50 wysyła N. kiesel Załeszczyki. — 
„Większa ilość wedle umowy. 3566-2 


200 MORGÓW młodego lasu, z pozwole- 
niem na zmianę kultury w bezpośred- 
niem sąsiedztwie terenów kopałnianych 
„Kali* w Kałuszu do sprzedania na do- 
godnych warunkach. Wiadomość: Ka- 
łusz — Podlewski, Zarząd dóbr. 3554-2 


f (śleszkania, lokala, sklepy 


MAŁŻEŃSTWO bezdzietne poszukuje po- 
koju z kuchnią na dogodnych warun- 
kach. Konieczny, pl. Bernardyński 1, 
firma Stawiarz. 3574-2 


POKÓJ z osobnem wejściem zaraz do od- 
najęcia. Czynsz z góry. Krupiarska 29. 
3576 


ZA ODSTĄPIENIE 3 pokoi z kuchnią dim 
utrzymanie 1 osobie Narajewska, Cecory 
poczta Jezierna. 3533-3 


5 Zgubiono, znalezionć r 


ZGUBIONO paszport austijacki na nazwi- 
sko Friedrich Schiller. Znalazca zecine 
za wynagrodzeniem oddać w firme 
Orion“ Legionów 1. 


| Posady i pracs i 


MAGISTEB iermacji aj posady. — 
Andezman Jłaks, Balechów. 38872 


s 


Str. 12 „GAZETA PORANNA” z dnia 3. lipca 1925. Nr, 7466 


BILANSISTA-buchalter-korespondent (pol BUCHALTER - BILANSISTA, zdolny orga- 


ski, niem., franc., rosyjski) poszukuje nizator, z wieloletnią praktyką, poszukuje Rozmalta 
OE zenia. „Rzetelny“, General- posady. Oferty pod „Fachowość“. 3490-10 F 
na spedycja Ogłoszeń, Krzysztofo- JB 
- 3 . : REDS DZIEWCZYNKA PEE 
_wicm, Lwów, Bielowskiego 6... .3582 | PANNA młoda, inteligentna, znająca do- ligji a łaa tach i 
skonale białe szycie i krawieczyznę po- nia, do darowania. Wiadomość: Zakład 
ASYSTENT farmacji poszukuje posady. — szukuje zajęcia, tylko na wyjazd, reflek- Dzieciatka Jezus. 3573-2 


Zgłoszenie do Administracji pod „Asy- 
stent”. 3559-2 e 


cie sie na lepsze domy. A. Jaśmińska, 
Naczelna 28, Górka, Stanisławów. 3560-3 


ROZKŁAD JAZDY 


POCIĄGÓW POSPIESZNYCH i OSOBOWYCH 
WAŻNY OD 5. CZERWCA 1925, 


BIBUŁKI 
CYGARETOWE 


EB A OTTONA 

LETNISKO obok Skolego z calkowitem u- 
trzymaniem. Zgł. Ropicka, Korostków, 
Skole. 3550 


Korzystać z okazji! TYMĘ 


c i ZZ RZE 
Celem zjednania sobie P. T. Publi- 


ZE LWOWA ODCHODZĄ; 
Przez Kraków, 
Do Cieszyna 7.40 
+ Katowic 10.10 P. 
„ Piotrowic 3.25, 18.20 P., 20.55 - 
„ Poznania 15.25 P, przez Katowice) 
„ Żywca 6.(5 
Przez Balze -Relowiec: 
Do Chelma 17.45 
„ Warszawy 1410, 17.45, V 23.15 
Przez Przeworsk— Rozwyadówę 
Do Lodzi 17.15 (przez Ska: zysko) 
„ Warszawy, 11.15 P.; 19.30 P. 
Przez Sapieżankę— W łodzim erz; 
Do Grajewa 10.10 (przez Koweł) 
„ Kowla 18.50 
. Wilna 10.16 (przez Kowel-Brześć: 
Białystok) 
Przez Krasne; 
Do Brodów 19.20 
„ Podwołcczysk 9.35, P. f 23.20 
. Równego 13.55, 22. 
s Tanopola»6 30, 9,35 P.. 16.12, 2320 
» Wilna 22.20 (przez Sarny-Rarano- 


wicze 
„ Zdołbunowa 13.55, 22.20 
Przez Stry. wy. 
Do Borysławia: 9.35 P, 19.25, 23.55 
„ Lawocznego. 6:30, 1605* 17.05 
Przez Sambor: 
Do Nowego Zagórza 8.00, 23.43 
„ Sianek 14.30 
Pizez Chodorów: 
Do Kołomyji 1400 
„ Śniatyna 9.40 P., 10.05, 20.00 P, 23.00 
a Stanisławowa 6.50 
„ Jaworowa 7.05. 17.30 
a Podhajec 7.35. 17.08 
„ Rawy Ruskiej 8.19 
„ Stojanowa 6.50, 17.39 
* Kursuje od 5. VI. do 3t. VII. w dnie 
poprzedzające Święto rz..kat, oraz w $0- 
boty z wyjątkiem 15. VI. 
V Od Rejowca pociąg pospieszny; 
od Tarnopola pociąg osobowy. 


DO LWOWA PRZYCHODZA; 
Przez Kraków: 
Z Cieszyna 22.10 
Katowic 19.95 P. 
Piotrowic 6.15, 8.20 P., 17.20 
Poznania 12.33 P. (przez Katowice) 
Żywca 9.50 
Przcz Rejowiec—Bałzecz 

Z Chełma 19.50 
Warszawy 6.00, 11.4% 


Przez Rozwadów— Przeworsk, 
Z Lodzi 7.50 (przez Skatzysko) 
Warszawy 8.45 P„ 18.10 P. 
Przez Włodzimierz—Saplieżankęś 
Z Grajewa 17.35 (przez Kowel), 
Kowla 8.40 
Wilna 17.35 (przez  Białystok-Brze86- 
Kowel). 
Przez Krasne: 
Z Brodów 9.20 
Podwołoczysk 12.00. 16.15 P 
Równego 7.10. 16.20 
Tarnopola 6.15, 12.00, 16.55 P, Ż1.45 
Wilna 7.10 (przez Baranowicze-Sarny) 
Zdołbuwowa 7.10, 16.20 
Przez Stryk 
Z Bcrysławia 7.25, 16.00. 17.55 P 
Lawacznego 9.52, 2210, 23.17 $ 
Przez Sambor; 
Z Nowego Zagórza 7.00 
Siansk 10.00, 1910 
Przez Chodorów3 
Z Kołomyli 1210, 21.30 
Śniatyna 5.45. 9.25 Pl 17.00. 17.39 P 
Jaworowa 7.30 17.40 
Podhajec 7.50, 21.10 
Rawy Ruski 8.25 
Stojano wa 9.00, 18.42 
§ Kursnie od 5. VI. do 3f. VIII, w nie. 
dziele z wyłątkiem 28. VI. oraz w. źwię. 
tą rz.-kat z wyjąlkiem 15. VIL 


POCIAGI PODMIEJSKIE. 


Do Brzuciowic 6.20, 10.25, 13.45. 15.20, 
16.350, a 20-304 

Chodorowa 

(nódka Jagiell. 14.10-|-, 1615X 

Janowa 13.35X 

Kcmama 14.05* 

Lubien'a Wiel. 9.00€ 

Mszary 6.005 14.16 

Szczerca 14.20 & 

Zimnej Wody 10.55, 1950 X 


_ [] Ksrsuje od 5. VI. do 30. IX, w nie» 
ziele : święta rzym._kat. 

A Kursuje od 1. VII. do 31, VIII, 
niedziele I święta rzym.-kat, 

-+ Kursnje na odcinku Mszana--Qr6- 
dek tylko każdej soboty. 

X Kursuje codziennie z wyłatkiem 
sobót. niedziel 1 Świąt rzym.-kat 

V Kursuje każde! soboty. 


Z Brzuchowłe 7.20 A 14535, 16.1Y, 
18.270, ZR. 21.25 

Chodorawa 7 , 

Grócka Wariat, "16.30 V, 

Janowa 21.05 X 

Komarna 19.50$$ 21.20 X 

Lubienia Wiel, 13.25* 

Mszany 7.258., 15.30 -FE 


Szczerca 17004 _ 
Zimnej Wody 11.50, 20,40 X 


19.2526 


X Kurspfe od 5. VI. do 31, VIII. w nie. 


dziele i święta rzym.-kat. 

»* Kursuje od 5. VI. do 30. IX, œœ- 
dziennie, | i do m, 

$$ Kursuje od'5. VI. do 31. VIII, to. 
dzierrie z wyj. niedziel I świąt rz.-kat. 
zaś od 1. IX. do 30. IK codziennie, 

$ Kursuje codziennie z wyjątkiem 
niedziel ? świat rz.-kat. 

+-+ Kvrsuje codzienne z wyjatkiem 
sokót. 


6 Kursvje od 5. VI. do 30. VI, 1 œ@ T, IX. do 14. V. codziennią z wyjątkiem 
niedziel i świąt rzym..kąt. 


POSEZONOWA SPRZEDAZ 


RESZTEK 


|| O jw ma" | 
przy korzystnych cenach 
urządza od 2 do 6 lipca br. 


(firma 


czności urządza nowo otworzony 


Magazyn 


Ubiorów męskich 


i DZIECINNYCH pod firmą 


PRAWDZIWY PAPIER 
FRANCUSKI 
gatunek przedwojenny 


WEZ Już są 
wszędzie do nabycia. 
3527 


CWOTKUNĆ -NOUSE 


Lwów, Rutowskiego 7 
Naprzeciw Katedry 


Sprzedaż po nader niskich ce- 
nach Towary tylko pierwszo- 


RRN NAN 


APISZE 


JEDNO LUB DWUBARWNE 
WYKONUJE ARTYSTYCZNIE 
PO GENACH UMIARKOWANYCH 


DRUKARNIA 
SPÓŁKI AKCYJNEJ 
WYDAWNICZEJ 


| chorażczyzny 31. Telefon 581. 


ZNANY 


3545 rzędne. 
Dogodne splaty ratalne, 
nowe, typu 


PŁUGI <= 


w większej ilości do Sprzedania. 
Wiadomość: „„PIONS% Lwów, 
Lwowska 48. Tel, 4-76. 1965 


Rowery w 16 ratach 


GRAMOFONY W 20 RATACH 
tylko u firmy 
J. ARNOLD 

Lwów, ul. Kaźmierzowska 13. 


gczność O TBALIŚCI 
niebywała okazja 

Dętki zapas. oliwki Nr. 2 — 80 gr., Nr. 
3 — 20 gr, Nr 4 -- 1 zł, Nr. 5 — zł 


1'10. Piłki nożne vd zł. 4-50, 6:—, T=, 
8:—, 9— i wyżej. Koszulki fotb. od 
zł. 5. Buty fotb. od zł. 1450. Dyski, 
oszczepy i tyczki do skoku Berga, po- 
leca naitaniej jedyny magazyn nicka ZĘ. 


J. 2 Lwów, Akademicka 26. 


| usuwa radykalnie zatw, 
przez ny Zaki. Leczn. 

a jąkałów 
S. — .WICZA, wirstewie Chłedna 22. 
Na sezon leini przyjmuje się pacjentów 


w Warszawie i w Miedzeszynie, w willi 
własnej. 3570 


Baczność Dykliści! 


Rowsry w 16 ratach oraz wszelkie arty- 
kuły sportowe poleca 
M OL 


- MASZYNA - 
DRUKARSKAĄ 


z fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do- 


brym stanie, popęd elek- 
tryczny lub na korbę, zaraz 
do sprzedania, 
Bliższa wiadomość: 
„PIO N< 


Lwów, Lwowska 48, 
Tel. 4-761 


Lwów, ul. Gródecka 22. 


ELEKTROTECHNICZNE MATERJAŁY i ŻARÓWKI 


najkorzystniej (po niżej cen fabrycznych) zakupuje się we firmie 3540 


B. PANZER, KOPERNIKA 17. +0: żProwisci 


odwroiną pocztą. 


DM JEDWAB TURREL i SKA 


plac Mariacki 6-7 (1i ir uż) 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz 
(szer. 30 mm) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 12 gr, za wiersz l-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krełogi 80 gr, za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i insefaty na stronach tekstowych 


1-szpaltowy milimetrowy ` 


65 gr.. za wiersz  l-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
za wiersz 1-szpałt. rmiiimetrowy (szer. 
€0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
drobne ogloszenia za słowo 6 gr, dro- 
bne ogłoszenia kupna i sprzedaż zs sło 
wo 8 gr, drobne ogłoszenia matrymo- 
nialne, korespondencje prywatne za sło- 


(Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 
£ Drukarni Spółki Akcyjne] Wydawniczej pud zarządem d. Płockiego we Lwowie. 


wo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub 


a niowe są podzielone na 3 łamów (szpelt) 
pcsady 4 gr, cała strona ogłuszenicwa 


tekstowe na 4 łamy (szpaity). 


Z8Ł zł. pol, cała strona tekstowa 480 

. poł, cała strona pod nagłówkiem | 7 ==— 
(1-sza) 570 zł. pol. — Ogłoszenia ra- PRENUMERATA; 
miejscowe 30 pre. droższe. — Odpowie- | Miesięcznie A . ZŁ 8.78 
dzialności za terminowy druk nie przyj- | Z dostawą na miejscu, lub przesyłkę 
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- pocztową .* . AH A. 
kviemy. — Uwaga: Kolumny  ogłosze- | Za granicą Zł. 5.50 


— | || m 


Nacz. Redaktor: I Konarski. - 
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